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(Korespondencja własna ..Naprzodu"”) 


Warszawa, 10 grudnia 

Równocześnie z wznowieniem sesji sejmo- 
wej ponawiają się pogłoski a zmianach w rzą 
dzie. Nie sprawdziły się przewidywania, że 
zmiana nastąpi przed otwarciem sesji w myśl 
dotychczasowej praktyki, ale powiadają 
zwłoka nie jest równoznaczna z niewykona- 
niem planu. Nowe pogłoski rozszerzają po- 
przednie kombinacje; nie mówi się już tylko o 
zmianie na stanowisku premjera, ale wciąga 
się w kombinacje jedne i drugie ministerstwo, 
mianowicie przemysłu i handlu oraz poczt 

Naprawdę, nikt nie przejmnie się, a szerokie 
koła polityczne nawet nie interesują się pyta” 
niem, kto będzie następcą p. Prystor: Pie- 
racki czy ktoś inny. Bo w gruncie r. czy 
ta nie jeset wszystko jedno, kto jest wedle 
starej terminologji francuskiej — lejtnantem 
królewskim? Wiadomo przecież, że ky 
rządy są „rządami marszałka Piłsudskiego“, 

* c flrmujc jo voraz ktoś inuy, to nie zmienia 
"istotnego stanu rzeczy. Bartel czy Świtalski, 
| Sławek czy Prystor to jeden i tensam para- 
|. Wan, za kórym siedzący w ukryciu ma wszy” 
„Stkie nici, całą grę w rękach. 

Qdyby u nas był prawdziwy rząd konsty- 
tucyjny, nie mówiąc już o parlamentarnym — 
to co innego. Wedle kosrstytucji szef rządu, 

. który z tytułu swego urzędu nadaje ton polity- 

| op, jest rzeczywiście osobą decydującą i jest za 

- wszystko odpowiedzialny. Ministrowie są w 

| swych resortach samodzielni, ale ogólną linię 
polityczna nakreśła premier i on, nie kto Inny, 
uvbiera sobie ministrów, wedle jego propozy* 
sli następuje ich mianowanie | odwołanie. Far: 
malnie, ti. wedle brzmienia odnośnych dekre- 

tów tak się dzieje: prezydent powierza swej 
zaufanej osobie misję utworzenia rządu, ta 0so- 
ba zaufania przedkłada mrezydentowi listę 

| swych współpracowników. Taka jest formaf- 
ność, ale jakże inną jest rzeczywistość! 

Co tu o tem mówić, kiedy każdy wie, jak u 
nas dochodzą do skutku nominacje premjerów 
1 ministrów. Dzieją się to nawet bez tych stym 
nych „interpretacyj”, o których obecnie sze 

| roko rozpisuje się prasa sanacyjna. Bo wedłe 
| niej to tylko rzecz interpretacji, wykładni kom 
stytucji, czy nominacja p. Cara generalnym 
, komisarzem wyborczym była legalna czy nie; 
"to tylko rzecz interpretacji, czy rząd wykonał 
lub nie wykonał uchwały Sejmu znoszącej de- 
Kret prasowy; to jest rzecz „wyrozumienia”, 
czy obałony przez Sejm minister może być w 
tej chwili ponownie powołany. Z jakiej więc ra- 
cii przejmować słę tem, że jeden z ministrów 
decyduje o tem, kto ma być jego przełożonym? 

Spokojnie rzecz traktując, można z pełną © 
bojętnością czekać tydzień lub miesiąc, czy 
miejsce p. Prystora zajmie p. Pieracki albo ge- 
neral Składkowski; czy po p. Zarzyckim przyj 
dzie p. Boerner, a jego miejsce zajmie inna a- 
sobistość w odpowiedniej randze wojskowej; 
czy p. Kozłowski zostanie ministrem reform 
rolnych czy też pójdzie razem ze swem mini- 
sterstwem itd. Ludzie, dałibóg mają inne amar- 


Gorzkie utyskiwania i 


Piatkowy „Czas" narzeka: „Rozpaczęla sesja 
sejmowa nic budzi, niestety, większego zainiere- 
sowania w społeczeństwie. Sprawozdania scjmo- 
we to obecnie jedna z najmniej poczylnych ru- 
bryk w dziennikach”. 

Po stwierdzeniu tego stanu wylicza „Czas“ 
wody tego niepożądanego, jak przyznaje aja y 
ska: 


„Na to zobojętnienie dla prac parlamentar- 
nych złożyło się wiele przyczyn, — wiele też 
sit działa w tym 'erunku, aby autorytet sej- 
mu osłabić, aby ga w opinji ogółu zdepopu- 
łaryzować. Walka — w zasadzie słuszna — z 
tL zw. sejmowładztwem, zadała pierwszy cios 
powadze sejmu, reszty dokonała opozycja, 
która z trybuny parlamentarnej zrobiła arenę 
agilacyjną”... 

Wiemy, że wałkę z „sejmokracją”, z „Sejmem 
ladacznic” itd. podjął był p. mar: Piłsud- 
ski, wiemy że na opozycję sarkać musi organ 
amacy jny i pomsłować na jej stanowisko nega- 
tywne. Ale gdzie w lem zestawieniu znajduje się 
większość sejmowa, gdzie jest BB? 

Pojmujemy, że dla niewprawnego dziecka, chcą 
cego ma zamazanym rysunku odszukać, jak to 
bywa w. rysunkowych dowcipach niemieckich; 
„Wo ist der Esel?" — rzecz to nie łatwa, ale na- 
prawdę, żeby dziennikarz, pnsząc artykuł wstep- 
ny, arl; poważny o jakowości obecnego Sejmu, 
Kladt ją na karb opozycji, a nie dostrzegał więk- 
sześci sanacyjnej, to curiosum.. 

Nareszcie o parę wierszy dalej „Czas” zauwa- 
żył ję większość i jej funkcjonowanie, ale tylko 
dzięki temu, że śledził opozycję. 

Otóż ta opozycja „utraciwszy zmysł rzeczywi- 
stości” chce „głową mur przebić”, co wywołuje 
„coraz drastycznie jszą reakcje u większości, no 
znowu sprowadza Sejm do roli rejestratora prze- 
dłożeń rządowych”... 

Nie wiemy, jaką nagrodę zapowiedzieć temu, 
kto to zrozumie i wytłumaczy. Dawniej mówio- 
no: „konia z rzędem”... Teraz można konia kupić 
na licylacji za parę złotych — taka obielnica ni- 
kogo nie znęci... 

Więc dlatego, że opozycja „miota się bezsiłnłe" 
— = twierdzi „Czas“ — większość może Lylko — 

tamciami, mechanicznie głosować za 
przesdiożeniami Izędowemi?? I „ogół — jak doda- 
je — oswaja się coraz bardziej z przeświadcze- 
niem, że od sejmu już się niczego nie doczeka”. 

Więc Sejm, posiadający SEA garnitur po- 
slów sanacyjnych, z kiórych każdy, jak syfon, 
nabity jest pieniącą się „radosną twórczością”, ©- 
Irzymuje od organu sanacyjnego jakiś dantejski 
napis o wyzbyciu się wszelkich nadziej... Nic ma 
nie pomoże — — nawa kagancowy regulamin. 
A w takim razie, poco teraz jeszcze dział się „cud 
nad Sanem" — jak się już utarło w prasie i mowie 
nazywać wybory w Przemyślu? 


twienia, niż te, że jeden czy więcej pp. mini- 
strów otrzyma inny „przydział* czy — języ 
kiem wojskawym mówiąc — zosłaną posta- 
wieni do dyspozycii — czyjej? Naturalnie, że 
nie odpowiedniego czynnika konstytucyjnego, 
ani parlamentu... 

Dzieje się z tą sprawą analogicznie tosamo, 
co z sesją sejmową. Wszak do działu „inter- 
pretacii* należy też kwestja, czy odroczenie 
raz rozpoczętej sesji budżetowej jest wogóle 
dopuszczalne i czy można, jak to się robiło, 
sesję zwołać. nie odbyć ani jednego posiedze 
nia i zaraz ją zamknąć. Z tasamą obojętnością, 
z jaką przyjmuje się pogłoski — w coraz zmie- 
mionej formie — o zmianach w rządzie, przyj- 
muje się wiadomość o zebraniu się Sejmu — 
nikogo to nie interesuje | — co gorsza — nikt 
się po iem niczego nie spodziewa. Wchodzi w 
ruch jeszcze jedna śrubka w naszem życiu po- 


r . e. eau a 
smieszne wyjasnienia 

A „Czas“ dalej biada, że w tym stanie rzeczy 
(gdy opozycja bije głową o mur, a większość traci 
głowę) „w ustroju państwowym powsiaje luka, 
która funkcjonowanie machiny państwawej utru- 
dnia i hamuje”. „Koła i sprężyny lej Si” 


| poruszają się z mienormalnym zgrzytem" id. 


Tak nadal być mie może — tłumaczy „Czas“ — 

: zaleca zmianę konslylucji.. 
wo zeszedł się artykuł „Czam“ z wy- 

wodami tow. H. Swohody (vide nasz artykuł wazo- 
rajszy pod tytułem: Monarchja, jako środek re- 
zerwowany przez samację), który dowiódł, że dzię- 
ki swej bezprogramowości i bezpłodnaści sana- 
cja waiąż wynajduje jakąś przeszkodę, która po- 
wstrzymuje pęd „radosnej twórczości”, A kedy 
już wszystko zdoła poslrzępić, co złożyło się na 
republikę demokratyczną — aznajmi, że wszelkie- 
mu złu winna rej ika.. 

Dalsze filozofowania „Czasu“ narazie pomijamy, 


Dlaczego pos. Kirtiklisowa 
złożyła mandat? 


Jak „U na czwartkowem posiedzeniu 
Sejmu ogłoszono, że p. Kirtiklisowa złożyła man- 
dat. Wedle „Polanii” sprawa ta ma następujące 
tło: „Na czwarikowem posiedzenów Sejmu mandat 
poselski złożyła. posłanka Kirliklisowa z BB. Jest 
6 wynik waj oł pół roku zalargu wiród 
posłanek z obozu rząńowego, a w szczególności 
między p. Kirtiklisową a posłanką Moraczewską. 
Zalarg SE] na He gospodarki p. Kirtikliso- 
wej w Lidze pracy kobiet w Wilnie, co do której 
p. Moraczewska utrzymywała, że e Jem prowadzona 
nieprawidłowo pod względem finansowym". 

inamy, że my już o tych „ni a 
dłowościach' finansowych pisaliśmy, ale mie wy- 
wołało to złożenia mandatu. Widocznie teraz 
sprawa już dojrzała. 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
KRAKÓW-MIASTO 
W niedzielę 13 grudnia a godzinie 10 przedpo- 
łudniem odbędzie się w Domu Robotniczym przy, 
ul. Dunajewskiego 5 It p. 


doroczne walne 
zebranie partyjne 


z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdania, 2) Sy- 
tuacja polityczna, 3) Wybór OKR 
Za Egzekutywę OKR PPS Kraków-miasto: 
Poseł Zygmunt Żuławski. 
Dr. Rosenzweig Józef, 
Henryk Ziffer. 
Wiesław Wohnout. 


litycznem — tak określa się zebranie się Sej- 
mu, ałe się przechodzi do porządku dziennega 
nad pytaniem, czy u nas jest wogóle życie po 
lityczne, kto ma na nie ponad jedną wolę ja* 
kikołwiek wpływ. 

To właśnie nieinteresowanie się jest jednym 
z najgorszych skutków, jakłe wydała era sa" 
nacyjna. Ludność z jakimś fatalizmem przyj 
muje fakt, że polityka u nas postawioną zosta” 
ła do góry nogami i nie można się nawet temu 
dziwić. Kłopoty gospodarcze, walka g egzy- 
stencję absorbują ludzi w znaczniejszym dałe-, 
ko stopniu, niż pytanie, kto hędzie podpisywał 
jako prezydent ministrów, ponieważ ten czy, 
inny — rzecz sama się nie zmieni. Dlatego nikt 
się nie przejmuje, nikt nie jest ciekaw zmian — 
ot, zwykły porządek rzeczy; że i inni chcą sh 
poż$wić, chcą żyć bodaj zapożyczonym bla- 


skiem. 
<a 
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„Przedwczesny" 40-godzinny tydzień pracy 


Na piątkowem posiedzeniu Sejmu przeprowa- 
dzono dyskusję nad wnioskiem PPS i NPR o 
wprowadzenie 40-godzinnego tygodnia pracy ja- 
ko jednego ze środków w walce z bezrobociem. | 
Jak mozna było się spodziewać, większość sejma- | 
wa 1j. klub BB wniosek ten odrzuciła. To nikogo 
mie dziwi, bo BB jest przecież echem rządu, ten | 
zaś kieruje się życzeniami „Lewialana”, który — | 
owszem — „zwalczą” bezrobocie, ale dobroczyn- 
nością, 

Należy jednak poświęcić kilka słów referatowi | 
posła Sowińskiego, który, niewiadomo z jakiego | 
tytulu, zalicza się do „grupy robotniczej" BB ij. | 
do kilku panów, którzy sami nazywają się „przed- i 
stawicielami sobotniczymni”, nie mając do tego 
żadnej legitymacji P. So i uważa powyższy 
winiosak za demagogiczny, nieakluałny i powołuje 
się na to, że sprawa la może być uregulowana 
tylko w drodze międzynarodowego porozutnienia 
iid. Z tych i innych podobnego kalibru „argu- 
meniów” widać, że p. Sowiński nie zadał sobie 
trudu zaznajomienia się z tą malerją, specjalnie 
jej wyglądem w Ameryce, która w dziedzinie 
skrócenia czasu pracy przoduje. 

Dla scharakteryzowania metody mówienia o 
rzeczy, której się nie zna, podamy głos jednego z 
najwybilniejszych w tej dziedzinie działaczy i to | 
nie żadnego socjalisty, lecz dobrego burżuja, mia- 4 
nowicie Normana E. Towsona, który już z tytułu | 
swego stanowiska jako naukowy rzeczoznawca | 
polężnego trustu „Washington Loan" mie może | 
być podejrzany o demagogję czy specjalne sprzy- | 
jamie klasie robotniczej. | 

Norman E, Towson zeslawia nasiępujące obli- 


į szenie: w przemyśle amerykańskim zairudnienych 


jest w normalnych czasach 48 miljonów robotni- 
ków. Liczba bezrobalnych wynosi obecnie 6 mi- 
ljonów lak, że pozostają 42 miljony zatrudnio- 
nych. Przypuśćmy, że tych 42 miłjony pracuje 6 
dni po 8 godzin w tygodniu, daje to 2018 miljonów 
godzin pracy. Gdyby pracowali tylko: 5 dni po 
8 godzin, dałoby to zysk 372 miljonów godzin. 
Na uzupelnienie tych godzin możnahy zatnudnić 
większą ilość robolników aniżeli jesl teraz bez- 
robotnych. W ten sposób możnaby uczynić za- 
dość i polrzehom wzrastającej ludności i potrze- 
bom racjonalizacji pracy. 

Propaguje więc amerykański znawca na pod- 
stawie cyfr 5 dni po 8 godzin tj. 40 godzin pracy 
w tygodniu. A kto jest temu przeciwny? Tensam 
Towson odpowiada na to: „Właściwym celem pra- 
cy ludzkiej jest niezawisłość gospodarcza. Celem 
niezawisłości jest zyskanie wolnego od pracy cza- 
su. Ten wolny czas powinien być udziałem 
wszystkich, nielytko kilka bogatych i z własnej 
woli bezrobotnych pasożytów. żyjących z zysków, 
podczas gdy cała armja niedobrowolnie bezrobot- 
nych staje się ciężarem albo dła państwa (zasil- 
ki) albo dla społeczeństwa (dobrowolne ofiary)". 


Nie teraz nasz domorosly „przedstawiciel 
robelników* mówi o demagogji, nitprzemyśleniu 
itd. Inni już przemyślili i doszli do tych samych 
wniosków, do jakich doszli socjaliści lj. że tyłko 
przez skrócenie czasu pracy do 40 godzin można 
skutecznie zwalczać bezrobocie. Co tu jednak po- 
mogą argumenty. jeżeli sanacja ma inną marsz- 
ruię! 


Sarmacka oryginainość sanacji 


Pułkownikowska „Gazeta Polska” iiyluje się na 
p. B, K. za jego artykul, który w wyjąlkach przy 
taczadiśny, notując głosy prasy o p. Dziadoszu. 

Poco mu wytyka jakiegoś Pierre'a? Jest to po- 
ozucie miższości wobec (zgniłęgo) Zachodu. Skąd 
wiara, że „co dobre dla parlamentaryzmu Fran- 
cji, musi być napewno dobre i dla parlamenta- 
ryzmu Polski Sarmatom z „Gazety Polskiej" 
możnaby postawić zmpyłanie, na jakiej podstawie 
uważają oni, że parlamentaryzm polski dla ory- 
ginalności wymaga, ażeby dyrektorem biura sej- 
mowego była właśnie osoba w typie p. Dziadosza, 
klóry sam otwarcie wyznawał swoje bardzo edz- 
ciągle „credo” policyjne? 

Powtóre czy nasi pp. Sarmaci przypadkiem nie 
haldują sami wzorom rosyjskim? — i z lego ty- 
lułu brzydzą się europeizmem, uznając o0 najwy- 
żej.. „Kawiamię Europejska“? Wszak szersza pu- 
bliczność np. z pewnem zdumieniem dowiedziała 
się po scharakleryzowaniu przeszłości p. Krygiera 
przez posla tow. Zarembę na procesie brzeskim, 
że b. redaktor „Wiarusa”, który, jak mu poseł Z. 
wylykal, pisał „pornograficzne nowele”, „szkało- 


iwal onganizację bojową PPS” (w r. 19071) i 
„idealizował szpiclów* czuwa nad prasą stołecz- 
ng. Już wówczas mieliśmy sposobność wylknąć 
„Gazecie Polskiej", że ten cały epizod opuściła 
w swojej relacji z procesu, czy, że uważała go za 
przykry dla sanacji, czy też przez poczucie kole- 
żeństwa z p. K. Dziś nam nie o to chodzi. Zapy- 
tamy czy i w tem, zdaniem „Gazety Polskiej", 
mieści się również oryginalna cecha polskości ta- 
kiej, jak ją pojmuje szrmatyzm sanacyjny? 

A może o lej oryginalności stosunków świadczy 
pr liana przez nas sprawa pp. Buszka i 
Olearczyka, których obu, w jednem natabene mie- 
ście ulokowano”... 


Sama sanacja czuje w głębi ducha, że im bar- 
dziej chce się wyodrębnić z reszty społeczeństwa 
— iem bardziej dla braku ludzi „podatnych" i 
własnego drogowskazu, wzoruje się ma tem, co 
zapamiętała ze szkoły rosyjskiej. Mówimy sama 
to czuje, skoro obecnie rozporzęły się wędrówki do 
Włoch, ażeby się iam przypatrzeć faszystowskim 
chwylom. „Dobre* wzory można przejmować i 
z zagranicy... 


Zniesienie pięciu powiatów 
wwoiewództwie krakowskiem 


Uchwałtone w dniu 5 bm. rozporządzenie Rady | 
ministrów w sprawie zniesienia oraz zmiany gra- 
mic nieklórych powiatów na obszarze wujewódz- 
twa krakowskiego, znosi 5 powiatów lego woje- 
wództua, włączając poszczególne ich gminy do 
powiatów ościennych. Zniesione zostają powiaty: 
wielicki, grybowski, pilameński, makowski i eświę 
Gimski, 


Należące do zniesionego powiatu wielickiego 
gminy wiejskie: Gdów, Liplas, Bilczyce, Łyczan- 
ka, Gorzków, Byszczyce i Bieńkowice — włącza 
się do powiatu mysłenickiego, reszla zaś zniesio- 
nego powiatu wielickiego do powiatu krakow- 
skiego. 

W zniesionym powiecie grybowskim gminy 
wiejskie: Brzana Górna, Lipnica Wielka, Lip- 
niczka, Korzenna, Wojnarowo, Chodorowa, Kru- 
żlowa Wyżna, Krużlowa Niżna, Posadowa, Mo- 
gilno, Koimuszowa, Stara Wieś, Siółkowa, Bia- 
ła Niżna, Biała Wyżna, Kącłowa, Piaszkawa, Cie- 
miąwa, Mszalnica, Królowa Polska, Mystków, Ka- 
mionka Wielka, Królowa Ruska, Boguszna, Bin-- | 
czarowa, Wawrzka, Florynka, Kamienna, Polany. 
Berest, Piorunka, Czyzna, oraz gmina miejska 
Grybów wlączone bedą do powiatu nowosgdec- 
kiego, gminy wiejskie: Bogoniowice, Tursko, Kip- 
sama, Kąska Dolna, Kęska Górna, Jastrzębie, 
Brmuśnik, Siekierczyna, Jamna, Bukowiec, Folko- 
wa, oraz gmina miejska Ciężkowice — do powia- į 


tu tarnowskiego. Reszta gmin zniesionego powiatu 
grybowskiego — włączona będzie do RSE 
gorlickiego. 

Gminy, należące do zniesionego powialu pilz- 
neńskiego, a podlegające okręgowi sądu grodz- 
kiego w Pilznie, włączone będą do powiatu rop- 
<czyckiego, należące do okręgu sądu grodzkiego 
w Brzostku tegoż powiatu do powiatu jasielskiego. 

Gminy, należące do zniesionego powiału ma- 
kowskiego i do okręgu sądu grodzkiego w Su- 
Se e gminę wiejską Zawoję rozporządzenie 

aza do powialu żywieckiego; gminy, należące 
do okręgu sądu grodzkiego w KEK z wy- 
jętkiem gminy Zawoja — do powiatu wadowic- 
kiego; gminy, należące do okręgu sądu grodzkie- 
go w Jordanowie, z wyjątkiem gminy wiejskiej 
Rabki — do powiatu myślenickiego. Gminy wiej- 
skie Rabka, oraz należące do okręgu sądu grodz- 
kiego w Nowym Targu, gminy Chabówka i Poni- 
ce — wlączone będą do powiatu nowotarskiego. 

Mieszkańcy skasowanych powiatów pawinmi so- 
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bie należycie uświadomić demagogję i obludę BE. | 


Skoro bowiem lylko rozeszły się wieści o zamie- 
rzonem skasowaniu tych powiatów, sanacja roz- 
winęła żywą działalność „obronną”, przyrzekając 
ludności, że zapobiegnie tym pomysłom. W Wie- 
liczce BB sformowal nawet jalny Komitet 
obrony odrębności powiatu, do Pilzna zjechali po- 
słowie jedynkowi i urządzili wiec, przyrzekając 


1 


obronę powiatu, w grybowskim powiecie działa- 
cze sanacyjni przyrzekali walczyć jak lwy w o- 
bronie niezawisłości powiatu. Teraz przyszła z 
Warszawy inna komenda, a kto wierzył sanato- 
rom, niech żaluje, ale po niewczasie. 


$ 14 w Niemczech 


Byt w konstytucji b. Austrji § 14, który dawal 
rządowi prawo wydawania w ograniczonym Za- 
kresie pewnych zarządzeń w czasie, gdy parla- 
meni nie był zebrany. Przez dhigie lata $ tem był 
przez rządy lojalnie stosowany np. gdy w czasie 
powodzi czy innej klęski elementarnej trzeba było 
pospieszyć z dorażną pomocą. Dopiero gdy z 
powodu obstrukcji parlament był unierucho- 
miony, zaczęto par. 14 stosować często, aż do za- 
tiągania na jego podstawie pożyczek, dekrelowa- 
mia bnidżelu itd. 

Niemiecka konsiytucja wejmarska z 1919 roku 
ma też analogiczny przepis, jako art. 42, klóry 
w pewnych wypadkach nadaje prezydentowi 
Rzeszy prawo wydawania rozporządzeń, które 
jednak parlament zwykłą uchwałą może zmieść. 
Na podstawie tego właśnie artykulu rząd Bru- 
uinga wydał cały szereg rozporządzeń, z klórych 
ostatnie z 8 bm. wkracza głęboko we wszystkie 
dziedziny życia politycznego, gospodarczego i spo- 
lecznego. 

Najpoważniejszą częścią tego rozporządzenia 
jest zadekretowanie obniżki płac i zarobków ro- 


jem. 
Takie rozporządzenie może wydać tylko dykta- 
lura, a w Niemozech rządzi obecnie dyktatura 


miesiącami we 
kretował generalną obniżkę plac jako jeden ze 
środków walki z kryzysem — faszyzm włoski ł 
dyktatura niemiecka spolkmy się na wspólnym 
froncie. 

A mogło się to w Niemczech stać dlatego, że nie- 
ma tam demokracji parlamentarnej, niema odpo- 
wiedzialność swą czującego parlamentu. Od nie- 
szczęśliwych wyborów we wrześniu ub. r. payla- 
ment jest niezdolny do pracy, przeważnie wcałe 
się nie obraduje, cała maszyna ustawodawcza 
przeszła w ręce prezydenta i rządu. Jest to 
przykład, że nawet najgorsza, burżuazyjna d't- 
mokracja daje klasie roholniczej więcej możliwe - 
ści obrony swych praw í płac aniżeli nieogrami- 
czony rząd robiący po dyktatorsku, co mu się 
podoha. 

Pokazuje się, że wielka burżuazja finansov.a 
i glemska wie, dlaczego jesl śmiertelnym wrt- 
emokr: |- 


ra niszczy umowy præ- 
kreśla zdobycze walk zawodowych — takie roz- 
heat przemawia do robotników we wszyst- 

ich krajach, że muszą bronić demokracji jako 
ochrony swych praw i płac, 


brześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 


Na piątkowym targu płacono: meko niezbiara- 
ne 1 litr 30—35 gr. mleko zbierane | litr 16—20 
gr. śmietanka słodka 1 .irtr 70—80 gr. Śmietana 
kwaśna 1 litr 1'60-—1'80 zł., ser krowi 1 kg. 1—1'20 
zł., masło deserowe 1 kg. 460—4180 zł.. masło ku- 
chenne 1 kg. 3'80—4 zì., jaja świeże szt. 15—18 gr., 
karp żywy 1 kg. 2'50—3 zł., szczupak żywy 1 kg. 
J50— zł, leszcze 1 kg. 350—4 zl., sandacz żywy 
1 kg. 4'50—5 zl., lin 1 kg. 250—3 zł., ryby wiślame 
drobne 1 kg. 1—'20 zl., ziemniaki 1 kg. 10—12 gr. 
buraki ćwikłowa | kg. 12—15 gr, marchew cukro- 
wa 1 kg. 15—18 gr. cebula krajowa 1 kg. 40—45 
gr., pietruszka 1 kg. 25—30 gr. selery 1 kg. 30—35 
gr.. włoszczyzna | kg. 20—25 gr., jabłka krajowe 
1 kg. 50—60 gr., jablka stołowe 1 kg. 0'60—1 zł. 
cytryny szt. 10—14 gr. kury szt. 3—5 gi, kaczka 
żywa Szt. 4—5 zł, gęś żywa szt. 5—8 zl.. gęś biła 
Szt. 46 zł. indyk szt, 8—10.zl.. indyczka sztuka 
6—8 zł. bażant szt, 3—350 zl, zaląc w skórze 
szt 4—5 zł. zając bez skóry szt. 3—5 zł, 
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ZMIERZCH KAPITALIZMU 


Produkcja i konsumcja 
w planowem gospodarstwie 


Kapitalizm, jgnorując ostateczny cel każdej pra- 
dukcji dóbr, człowieka, zaspakajanie jego potrzeb 
1 podnoszenie go do coraz wyższego poziomu ży- 
cia, kapitalizm, utkiąwszy na tej drodze przy zło- 
tym cielcu bezwzględnej prywatnej własności ka- 
vitatu i renty z kapitału, okazał i okazuje się nic- 
„dolnym do organizowania produkcji dóbr ia sze- 
roka i właściwą skalę. Założenie każdej produk- 
cii dóbr jest ich zbyt. Organizacja produkoji, która 
stę ogranicza jeno do technicznego i handlowego 
procesu tej produkcji, podobna jest do wielkiej od- 
wróconej piramidy, balansowanej wierzchołkiem 
na wąskiej i niestalej podstawie. Integralną częścią 
organizacji produkcj] dóbr jest arzanizacja kon- 
Sumcji, Wyższej technice, rosnącej racjonalizacji, 
większej wydziności pracy i maszyn, zwiększonej 
załolności produkcyjiej, tabryczuej | rolnej, powin 
ny odpowiadać większa zdolność konsimcyjna, 
cą wszelki sens wynalazczość i pęd ludzkiego ge- 
noległe rozszerzający się rynek zbytu. Inaczej tra- 
cą wszelki sens, wynalazczość i pęd ludzkiego ge- 
njuszu. Bo jaki oel mają wszelkie ulepszenia | u- 
wiełokrotnienia produkcyjności, jeśli produkuje się 
masowo coraz więcej dóbr, a większości ludzi na 
ziemi są one niedostępne, jeśli coraz wiecej jest 
chleba i produktów rolniotwa, a panoszy się rów- 
nocześnie głód i nędza, jeśli wszyscy ludzie mo- 
gliby wygodnie i hygienicznie mieszkać, kultural- 
nie żyć i wychowywać się, a w rzeczywistości 
poziom życia szerokich mas ludowych u wszyst- 
kich narodów jest miski, u większości narodów 
niegodny współczesnej kultury! Jak niegodne i 
brutalne są te różne kartele, koncerny i porozu- 
mienia przemysłowe i handlowe wewaętrzno-kra* 
jowe lub międzynarodowe, malące na celu jużto 
zmaczne ograniczenia produkcji we wszystkich 
prawie najważniejszych gałęziach przemyslu, już: 
to utrzynianie lub podniesienie cen, mimo że dla 
normalnego zaopatrywania rynku światowego po- 
trzebnem okazałoby się petne wyzyskanie zdołno- 
ści produkcyjnej już istniejącego przemysłu świa- 
towefo i jego dalsza rozbudowa przy spadających 
cenach towarów! Czy to popiera rozwój konsum- 
ci, podniesienie poziomu życia mas ludzkich, u- 
trzymanie i rozwój zdrowego przemysłu, że mp. 
w Niemczech koszt produkcji żarówki elektrycz- 
nej wynosi 10 fenizów, cena detaliczna 1'50—2 
marek; koszt elektrycznego odkurzacza 25—45 ma 
rek, cena 150—200 mk.; koszt gramofonu 12 mk., 
cena 120—150 mk.? Podobne stosunki panują wsze 
dze w wyrobach wełnianych i bawełnianych, 
si acznego Jedwabiu, kauczukowych, w nafcie, 


cie mentalności kapitalistycznej i popierają swą 
administracią i polityką gospodarczą wyzysk ka- 
pitalistycznezn systemu, ucisk i nędzę konsumen- 
ta. W Polsce np. koszt produkcji spirytusu wyno- 
si koło 70 gr. za 1 tir, cena blisko 15 zł. Podobnie 
dzieje się z zapałkami, z nafta, z węglem, tyto- 
niem, cukrem itd. 

Faktem jest tedy, że wszełka wytwórczość 
dóbr w ustroju kapitallstycznyri mija się z właści. 
wem swem przeznaczeniem į nie spełnia swych 
zadań. Zupelnie chybione są wszelkie próby w 
skali pojedynczego państwa czy na terenie mię- 
dzynarodowego porozumienia, które się obracają 
w błednem kole kapitalistycznie-klasowo, ciasno i 
jednostronnie zakreślonych interesów. Nie wypro- 
wadzą na długa metę z chaosu į z wiecznych prze- 
sień ani międzynarodowe prywatno-gospodarcze 
porozumienia stalowe, węgkowe, naficwe, kauczu- 
kowe, sztucznego nawozu czy saletry, zbożowe | 
ime, żadne międzypaństwowe uklady liandlowe i 
celne, żadna. t. zw. współpraca gospodarcza na 
wzór planowanej irancusko-niemieckiej (idea fran- 
cuskiego ambasadora FranooisPonceta), w której 
francuski kapitał mialby w charakterze udzia!łow- 
ca finansować niemiecki przemysł. Nie sanacji po- 
trzeba światowej wytwórczości przemystowej czy 
rOinej! Idzie a zmłanę dotychczasowego systemu 
] ustroju kapitallstycznego na system planowego 
gospodarstwa, w którem organizacja wszelkiej 
produkcji biegnie równolegle | wiąże się z organi- 
zacją konsumcji, podniesienie ilościowego i jako- 

poziomu produkcii z analogicznem pod- 
niesieniem konsumcji į poziomu życia ludzkiego. 
Idzie o zmianę na system, w którym produkcja i 
konsumcją stanowią organiczną całość o dwóch 
współczyrmikach wzajemnie się uzupełniających, 
wzajem na siebie działających į wpływających. 
System ten, oparty o kapitał j pracę, jako walory 
społeczne, musi obejmować wszystkie kraje į na. 
rody | da się urzeczywistnić ostatecznie i jedynie 
w ustroju socjalistycznym. Czas przejściowy į dro 
zi adzą poprzez gospodarkę demoeSratyczna, 
obilczoną i nzstzwiorią na Interesy przeważających 
mas pracujących ludu. 

Planową 


urzeczywistnia w szera- 
kim zakresie Rosia. Ale r w różnych 
państwach kapitalistycznych stosuje się plano- 
wość na pojedynczych odcinkach gospodarczych 
bez rezultatów, jakie ona dać może jedynie przy 
objęciu nią całego życia gospodarczego w powy- 
žej szkicowanem zrozumieniu, Ostatnie ostre go 
spodarcze przesilenie | katastrofalne bezrobocie w 
Stanach Zjednoczonych, nie mających ustawodaw- 


stwa socjalnego w europejskien znaczeniu, WYywo- 
taty w sferach rządu | kongresu dyskusje na te- 
mat. czy należy, za wzorem europeiskim, wpro- 
wadzić w życie instytucje socjalne i wsparć dla 
bezrobotnych, czy, ująwszy szerzej sprawę prze- 
silenia gospodarczego u jego źródel, wyregulotwać 
d zrównoważyć gospodarstwo ua zasadach plano- 
wości. Te rozważania są o tyle bezprzedmiotowe, 
ile że planowe zospodarstwo w. państwie i w u- 
stroju kapitańistycznym, w dodatku o przewadze 
i nacisku kapitału finansowo-tankowego i zieldo- 
wego, obejmować może tylko wycinki życia g0- 
spodarczego z przewagą przemijających korzyści 
tylko dla sfer kapitalistycznych i tylko w obrębie 
danego państwa. 

W płanowem gospodarstwie przyszłego ustroju 
niema też miejsca dla przesileń finansowych i wa- 
lutowych, jakie wstrząsają obecnie fundamentami 
państw i narodów. M. Ignotus. 


wiadomości poiligczne 


WYDALENIE FASZYSTÓW NIEMIECKICH 
. W SZWECJI 

Czterej hitlerowcy niemieccy Piluc-Hartung, 
Tietgen, Treskow i Kom, którzy pojechali do 
Szwecji, celem założenia tamże parti faszystow- 
skiej, zostali wydaleni ze Szwecji jako uciążliwa 
cudzoziemcy, Wydalenie to równa się położeniu 
końca istnieniu skleconej przez nich organizacyjki 
pod szummą mazwą „Sveriges fasistika kamporza- 
misatiom", która według swego statutu ma na cełm 
obalenie obeonej konstytucji szweckiej i wprowa- 
dzenie w Szwecji dyklatury, 

Ta próba stworzenia sztucznie z zewnątrz fa- 
szyzmu w kraju, nie mającym ani społecznych, 
ami kuliuralnych warunków dla takowego, byłaby 
tylko humorystyczna, gdyby nie wskazywała jed- 
nocześnie na „międzynarodowe tendencje faszy- 
zmt Jeśli faszyści niemieccy nie wahali się wy- 
słąć czterech własnych ludzi — i napewno wydać 
grubszą sumę pieniężną — na organizowanie fa- 
szyzmu w obcym kraju, to widocznie faszyzm ma- 
rzy o zawladnięciu calą Europą, Mogą to być ma- 
rzenia ściętej głowy, ale bardzo charakterystycz- 


ne, 

O PRZEWODNICTWO HENDERSONA 

NA KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 

Qrupa konserwatystów wniosła w Izbie Gmin 

zapytanie, czy rząd zamierza przedsięwziąć kro” 
ki w celu usunięcia Artura Hendersona od prze- 
wodnictwa na konferencji rozbrojeniowel, Minister 
spraw zagranicznych, sir John Simon, odpowie- 
dział, że rząd bymajmniej nle żywi podobnych zau 
miarów, Na ponowne zapytanie konserwatysty 
Davisona czy Henderson może być jeszcze uwa- 
żany za wyraziciela ozółnych nastrojów Izby 
Gmin, Simon odparl, że wybór przewodniczącego 
jest rzeczą rady Ligi Narodów, a nie brytyjskiej 
Izby Gmin. 


benzynie, żelazie itd, Państwa stoją ściśle na grun 
JAN BOJER 


ŻYCIE 


Ludzie, używający przechadzki w Bygdó, zaczęli 
się przyzwyczajać do tego samotnego siwowłoscgo 
jeźdźca w spłowiałym uniformie, który głośno 
mówił z sobą samym i nagle mógł rzucić się ku 


wzgórzu, jakby chodziło o doprowadzenie czegoś 
do porządku. Wiatr październikowy pędził po po- 
lach całe tumany żólych liści, a lam wysoko 
u nieboskłonu ukazywał się jeździec, przystawał 
na koniu i podnosił ręke — niby żywy pomnik 
wśród burzy. 

Astrydę ogarniał lęk, ilekroć widziała ga od- 
jeżdża jącego, ale Reidar zapewniał ją, że koń jest 
spokojny i nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 

Pewnego wieczora, gdy księżyć jasno świecił, 
a las nad zatoką Iśnił od szronu, młodzi malżon- 
kowie w zimowych płaszczach przechadzali się 
wzdłuż wybrzeża, przystając czasem, by spojrzeć 
na raje świateł nad portem i miastem. Po chwili 
Astryd padeszla tuż nad morze, schylila się i wło- 
żyła palec do wody. 

— Nie masz chyba zamiaru kąpać się — rzekl 
Reidar. 

— Wcale nie laka zimna — odpowiedziała 
z uśmiechem i wróciła da niego. 

Ująt ja pod ramię i pociągnął z sobą. — Przy- 
pominam sobie, jaką zobaczyłem cię po raz pierw- 
szy, moja dzieweczko. Wtedy nie byłaś tak piękna 
jak teraz. 

—A ja przypominam sobie, jakim zoliaczy- 
lam cię na nartach, w powietrzu — odrzekła 
i zwróciła się doń twarzą. — Później — kiedy sta- 
łam w ciemnej kuchni w domu i pragnęlam my- 
leć o słeńcu i błękicie nieba, musiałam zawsze 
myśleć o tobie. 

— Może chcesz, byśmy na jakiś czas wyjechali | 


tam w góry? Możeiny zabrać służącą i żyć tam 
całkiem spokojnie. 

Odwróciła głowę i spojrzała ku dalekim wzgó- 
rzom w poświacie miesięcznej, jak gdyby myślami 
biegła tam, gdzie spotkali się w święto Wielka- 
nocy, i ponownie przeżywała to wszystko. Nasię- 
pnie potrząsnęła głową. — O nie, Reidarze — teraz 
to być nie może. Musisz być dla ranie pobłażli- 
wym — ale ieraz nie mogę. 

— Astryd, czy nie możesz zrozumieć, co ci 
jest? Byłaś taka zdrowa i wesoła i nigdy nie razil 
cię nawet największy gwar teraz nic cię już 
nie obchodzi. To chyba moja wina. Szczerze mó- 
wiąc, nieraz się zasłanawiam, jak mam się zmie- 
nić, by hyć takim, jak byś ty pragnęła. 

— Drogi mój, chyba nie mówisz tego serjo. To 
m. Ale miej dla mnie jeszcze 
trochę cierpliwości. — I przytuliła się do niego, 
pełna czułości i tkliwego uczucia, ale hez ognia. 

Co miał począć? Przy stole mogła ntkwić w nim 
spojrzenie takic dalekie, ale takie wnikliwe, jak 
gdyby pragnęła wyryć w swej pamięci jego obraz 
i zabrać go z sobę. śmiała się j śmiechała 
się tylko. Ręce jej staly się kne i czę- 
sto wsuwaly się w jego wlosy, obejmowały jego 
szyję niby Ichnienie, muskały jego plecy — było 
to cudne, ale niewystarczające. Zaproponował, że 
nauczy ją jeździć konno, prosił, hy wyjechała 
z nim do Paryża, by chodziłi do teatru, urządzali 
wycieczki samochodem, ale na wszystko odpa- 
wiudała admownie. Pragnęła być w domu i naj- 
bardziej lubiła siedzieć bez rnchu i patrzeć nań 
zdaleka, w milczeniu. 

Ożywiała się jedynie, gdy opowiadał jej o swo- 
ich podróżach, wyprawach myśliwskich, śmiałych 
wycieczkach na morze i wyścigach. Wiedy mogła 
z rękoma pod glową i przymknięłemi oczyma łe- 
żeć na sofie, powtarzając od czasu do czasu: — 
Opowiadaj jeszcze. 'Fo takie piękne. A powiedz. 
czy nigdy nie zastrzeliłeś orła? 


— Zastrzeliłem — jeden raz. 

— Wrzeszczał, gdy trafileś go wysoko w po- 
wietrzu? 

— Trafilem go kułą. Nie słyszalem, czy wydał 
jaki glos. Ale mocno podrupał mi rękę. Spójrz, do- 
tąd jest blizna. 

Chwyciła jego rękę i ucaławała białą bliznę po 
szponie drapieżnego plaka. Następnie oparla się 
w milczeniu na poduszkach sofy i patrzyła 
w próżnię. 

— Reidarze, powiedz mi... istnieją przecież tu- 
dzie, którzy wierzą, że po śmierci można się stać 
RA się chce — naprzykład ptakiem. A nuż tak 
jest 

— Powiedzmy że lak — i co z tego? 

— Myślę o mamie. Jeśli jej wolno była wybie- 
rać, to feraz unosi się może gdzieś w chmurach 
jaka orzel. 

Reidar chodził po pokoju przy świetle Inmpy. 
Spojrzał na nią znkosa i nie wiedział co odpowie- 
sj Znowu bawiła w krajach, które mu hyły 
obce. 

Gdy zostawała w domu sama, Astryd mogła so- 
bie mówić: — To z mamą — nie, ło chyba tylko 
chorobliwe urojenie. 

Ale zaraz potrząsała głową. Przed wielu laty 
zaczęla skierowywać swą modlitwę wieczorną do 
tej zmarlej kobiety, której brak odczuwała, A sto- 
pniawo matka stała się dla niej tak żywą, hyla jej 
głosem wewnętrznym, który pocieszał i wskazy- 
wał drogę. Teraz zrozumiała, że ło także matka 
życzyła sobie, by Wielkanoc spędziła tam w gá- 
rach. Ona też zachęcała ja, by pokochała Reidara. 
A im ściślej wiązała się z umarła, lem gorętsza 
uczuwala pragnienie dzielenia jej losu, Stanie si 
to teraz. Żyła taksamo — jak matka, Musi nm- 
rzeć — z tego samego powodu. I prawdopodobnie 
umrze leż w ten sam sposób. Nic się tu zmienić 
nie da. 


{Dokończenie nastąpi). 
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Trocki a Stalin 


NOWA KSIĄŻKA TROCKIEGO 


Od szeregu lat siedzi już Trocki na wygnaniu 
zagranicą — i pisze. Rzecz ciekawa: te liczne pra- 
ce mają przeważnie charakter historyczny: hi- 
storja własnego życia, historja lutowej rewolucji | 
(1917 roku) itp. To, co pisze Trocki, na tematy ble- 
żące, polityczne, jest znacznie mniej interesujące 
i całkowicie przesycone duchem zaciętej polemiki 
— ze Stalinem. Pozytywnej własnej koncepcji w 
kwestii bolszewizmu rosyjskiego i „Kominternu“ nie 
potrait stworzyć. Tem się tłumaczy, że „trocki- 
stowskie” grupy w sekcjach „Kominternu“ stopnia 
wo obumierają. Nie mogą przecież żyć wypomi- 
naniem Stalinowi jego błędów w kwestii chińskiej 
lub angielskiej. 

Trocki jest niewątpliwie uzdolnionym, błyskotli- 
wym pisarzem, zwlaszcza pamilecistą. „Jest także 
świetnym mówcą. Ma w sobie coś z Lassalie'a — 
zwlaszcza ambicję osobistą.. Ale głębokim, po- 
ważnym politykiem, silną indywidualnością, toru- 
jaca własne drogi, nigdy nie był. Gdy przyjechał 
(przed czterdziestu laty) poraz pierwszy zagrani- 
cę, byl z początku przyjacielem 1 uczniem Lenina; 
potem stal się mieńszewikiem; próbował stworzyć 
własną koncepcję rewolucji — tak zw. rewolucję 
„permanentna“; potem zajął stanowisko pośrednie 
między mieńszewizmem i bolszewizmem itd. Pod- 
czas wojny Światowej zbliżył się znowu do Leni- 
na, a gdy przyjechal z Ameryki do Rosji na wiosnę 
1917 roku, tuż po rewolwcji — stał się bolszewi- 
lem i wiernym pomocnikiem Lenina, Wreszcie w 
'statniej fazie swej organizował lewicową opozy- 
cje w panti bolszewickiej, walczył ze Stalinem — 
i w końcu został wygnany do Turcji. 

- Teraz gwałtownie miota się na Stalina i jego „a- 


parat". Wszystko, ©o pisze, pisze pod kątem wi- 


dzenia swej nienawiści do Stalina. Naturalnie, wy- 
powiada przytem nieraz dużo ciekawej prawdy... 
ale, jak powiedziałem. pozytywnej własnej kon- 
cepcji stworzyć nie umie. Był figurą naprawdę fa- 
scynującą, gdy był dodatkiem do Lenina (epoka 
wojny domowej). Sam, izolowany stać nie umie. 

Teraz wydał w Berlinie nową ksłążkę, po rosyl- 
sku: „Stalinowska szkoła falsyfikacji". 

Jest to dość grube tomisko (około 300 stronic). 
Tytul wyjaśnia treść. Jest to zbiór dawniejszych 
prac | dokumentów — a więc źródła retrospektyw- 
ne, wyjaśniające, że zawsze i wszędzie miał rację 
on, Trocki, a nie Stalin. Zwłaszcza na wiosnę 1917 
roku, gdy Trocki przyjechał do Petersburga z Ka- 
nady (zatrzymany po drodze w Anglii), zajął odrazu 
zdecydowane bolszewickie stanowisko. A Stalin?! 
— sarkastycznie pyta autor niemal na każdej stro- 
nicy — Stalin objal redakcję „Prawdy“ i redago- 
wał ją, oczywiście jeszcze przed przyjazdem Le- 
niha i Trockiego, w duchu — warunkowego co- 
prawda — poparcia (It1) Rządu Tymczasowego, 
wyłonionego przez ludową rewolucię. — Gorszei 
„zbrodni“, naturalnie, bolszewik wyobrazić sobie 
chyba nie potrafil 

Poiemiczny kunszt Trockiego jest wietki, i cio- 
sy jego nieraz są bolesne dla „stalinowców". Ale 
wszystko to razem jest trochę scholastyczne | nu- 
drawe. 

Pierwszym wielkim dokumentem w zbiorze jest 
dawniejszy obszerny list Trockiego do partyjnego 
biura historycznego „Istpartu" o własnym udziale 
w rewolucji październikowej — w odpowiedzi na 
ankietę. Tu znajdziemy zabawne zestawienia — jak 
„stalinowcy”: Jarosławski, Olmiński, Łunaczarski 
i inni pisali o Trockim w epoce iego wpływów i 
sławy i jak piszą obecnie w chwili wygnania. — 
Wówczas ci panowie się płaszczyli, a teraz kopią. 
Obraz znany — niszczenia charakberów przez dyk- 
taturę. - 

Zesławieniem wszystkich grzechów Stalina od 
urodzenia (politycznego), do chwili obecnej zajmu- 
(AM inny pamflecik — „Polityczna biografja Sta- 

na". 


Można sobie wyobrazić tę „biozraiie”! Jest po- 
dzielona na ponumerowane paragrafy | wali w dy- 
ktatora į rywala, fak w bęben. Dużo jest rzeczy po- 
naciąganych, Dlaczego nic nie wiemy o poglądach 
frakcyjnych Stalina z okresu rewolucji w 1905 r.? 
Dlaczego nie doceniał zagranicznych sporów frak- 
cyjnych z roku 1911? Dlaczego nie mamy żadnych 
dokumentów o trakcyjnych poglądach Stalina w o- 
kresie zeslania 1913—1917 roku? 

I fak daleji. A potem wyjeżdża glówna arinata — 
rok 1917. „Prawdę" wówczas redagowali Szlapni- 
kow i Molotow, bądź co hądź w duchu lewicowym. 
Ale oto przyjeżdżają Stalin ; Kamieniew, obejmują 
redakcję I — o dziwo — zaczynają popierać bnt- 
żuazyiny rzad tymczasowy. W Dumie był wielki 
jubel (radość), a ua dzielnicach proletarjackich — 
rozgoryczenie. 

W iym punkcie Trocki ma rację. Tak było. — 


W innych „paragraśach” oskarżenia znajdułemy — 
m 


znaną „stalinowską" teorię „socializmu w Jeśnym 
kraju", albo też „stalinowską* koncepcję chińskiej 
rewolucji; w niej Stalin propagował teorię „dwu- 
klasowych" (chłapsko-robotniczych) partyj komu- 
nistycznych dla Dalekiego Wschodu. — Ta teoria 
zgniotła „kompartję* Wschodu — zapewnia Tro- 
cki. 

Tak się swarzą i chamiryczą ze sobą dwaj Ty- 
wale z bolszewickiego Olimpu. Nie irudno zrozu- 
mieć gorycz zrzuconego z tego Olimpu ambitnego 
t błyskotliwego Trockiego. Czuje, że jest bardziej 
efektowny od Stalina. ale nie czuje, że jego koncep- 
cje są nieraz zupelnie lekkomyślne (przypomnimy 
np. książkę Trockiego o rywalizacji Ameryki į Eu- 
ropy). 

Te rekryminacje i porachunki, te słowa oburze- 
ma, zaprawiane piołunem i octem, nas interesują 
coraz mniej. 


Echa Brześcia 
zagranicą 


Dotychczas podawaliśmy w granicach modliwo- 
ści cenzuralnych głosy prasy €uropejskiej o pro- 
cesie brzeskim, Nie znaczy to bynajmniej. aby nie 
interesowała się nim prasa amerykańska, Wielki 
dzienmk nowojorski „New York Times“ w nume- 
Tze z dn. 17 listopada podaje korespondencję z 
procesu. Opisuje „arsenal“ świadka tow. Wohnou- 
ta; daje obszerne sprawozdanie z zeznań pp. 
Trąmpczyńskiego i Korfantego. „Kurier Poramny* 
pisał żałośnie o „Szkole anarchii*, jaką stał się 
proces brzeski w kraju. W Ameryce, gdzie iskierki 
sympatii dla Polski rozdmuchuje się nazwiskiem 
Pułaskiego — mogly one tylko przyzasać skut* 
kiem wyczynów sanacyinych, których pod kor- 
cem ukryć okazało się tem trudniej, z nastaniem 
procesu. 

Ze sprawozdań procesowych wzimiankowanega 
dziennika amerykańskiego dowiedzieli się Amery- 
kanie, pod datą 17 zeszł. mies., jak scharaktery- 
zował dyktaturę nie jakiś mało kompetentny Świa- 
dek, lecz byty marszałek Senatu, Dowiedziefi się. 
że mówił on „o zamachach zauszników obecnego 
reżimu na przywódców opozycji; przytoczył spra 
wę nielegalnego wydania okolo miliona dolarów 
na rzecz finansowania akcji wyborczej stronnic= 
twa rządowego, mówil o nadużyciach wyborczych 
itp." 

Jakże ujemną reklamę ma całym świecie przy- 
gotowała sanacja tym procesem. 


Niedola emigranta polskiego 


we Francji 

"Przed kilku dniami tow. Hieronimko, zasłuża- 
ny opiekun emigracji polskiej we Francji, wygło- 
sił w Towarzystwie polityki społecznej w War- 
szawie odczyt o doli robotników polskich, udają- 
cych się do Francji w poszukiwaniu chleba. 

Niewesoła to dola! Licznie zgromadzone audy- 
torjum wysluchało z naprężoną uwagą pozbawio- 
nej wszelkich efektów literackich, a ujmującej 
swą prawdziwością, opowieści o tragicznych lo- 
sach naszego robotnika, który, zamiast pracy i 
ludzkiej egzyslencji, znajduje częstokroć we Fran 
cji przytułek. w więzieniu. Prelegent wyjaśnił, 
skąd się bierze owa, pakutująca w społeczeństwie 
francuskiem, opinja o naszych emigrantach, jako 
© „bandits polonais" (bandytach polskich). Wy- 
starczy, aby robolnik polski utracił pracę, a pobi- 
cja francuska zmusza go matychmiast do opu- 
szczemia granic państwa, traktując go jaka ucią- 
źliwego cudzoziemca. Gdy robotnik nasz nie pod- 
porządkuje się zarzędzeniu połii 
lonym królkim terminie, staje się włóczęgą i lra- 
fia da więzienia. A wiadomo, że więzienie nie 
jesl dobrą szkołą. Kio raz się do więzienia do- 
slanic, rzadko kiedy powraca do uczciwej pracy. 
Brak opieki nad emigrantem polskim, nicznają- 
cym i przepisów laajowych, sprawia, że jest on 


zupelnie bezradny wobec obcych mu władz i sto- | 


sunków. Bos jego jest praw 
lepszą propagandą polski 
przeznaczenie przez państwo polskie niezbędnych 
środków na zorganizowanie należyłej opieki nad 
emigranlem polskim. 


em. Naj- 


PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUR 

U kolejarzy (ul. Warszawska 15) w sobote 12 
bm. o godz. 7 wiecz. tow. mgstr, Zygmunt Gross 
mówić będzie na temat: „Zatarg chlńsko-japoński 
o Mandżurję". 

W Czerwonym Prądniku (Aleja 29 Listopada 59) 
w niedzielę 13 bm, o godz, 4 po pol. prelekcja 
tow. dra Feliksa Grossa pt. „Niemcy współcze- 


mme" 
TEATR TUR 
Po raz ostatni w b. sezonie wystawia Teatr TUR 
w niedzielę 13 bm. przy wl. Dunajewskiego 5 niet. 
zwykle wesołą, tryskającą humorem iarsg w 3 ak. 
tach Montegoglasa pt. 


„POTASZ 1 PERLMUTTER“. 


Doskonała gra Szczerskłego i Patyny oraz oa- 
lego zespołu teatru TUR wywoływała burzę okla - 
sków wśród rozbawiorej publiczności na włorko- 
wem przedstawieniu. To też spodziewać się male - 
ży, że w niedzielę zapełni się sala teatru TUR pò 
brzegi towarzyszkamj | towarzyszami, W antrak, 
tach przygrywać będzie orkiestra org. mł, TUR. 
Początek punktualnie o godz, 6 wieczór, Bilety w., 
cenie od 50 gr. do 150 zł. wcześniej do nabycia 
w sekretariacie TUR, a w dzień przedstawienia 
od 5 po pol. przy kasie teatru TUR. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

Najpopułamiejsze | najtańsze kino w Krakowie 
kino Muzeum wyświetla dla TUR w niedziełę dn. 
13 bm, o godz, 7 wieczór niezwykle efektowny 
film pt. 

„W SZPONACH DRAPIEŻNEGO SRPA“ 
z ulubieńcem publiczności psem Rin-Tin-Tin. Po - 
nadto dodatek naukowy i komedja. 

Wstęp 1 zł, 80 gr. i 40 gr. Bilety do nabyci 
w sekretarjacie TUR przy ul. Dunajewskiego 5, 
w dzień przedstawienia od 3 popol. w Mużeuna 
przemysłowem przy ul. Smoleńsk 9. 

—000— 


Kamienicznicy mają zapięte 
kieszenie 


Prezydjum komitetu dła spraw bezrobocia ogla - 
sza nasiępulący charakterystyczny komunikat: 
„Ze względu na to, że dobrowolna zbiórka między 
wlaścicieląmi realności nie dale prawie żadnego 
rezultatu, postanowi! komitet przedłożyć magistra- 
towi wniosek na przymusowe opodatkowanie na 
cele. walk] z bezrobociem zegarów elektrycznych 
do klatek schodowych względnie wodomierzy. — 
Prezydjum miasta ustosunkowało się życzliwie do 
powyższego wnioski.” 

Calkiem w porządku: kamienicznicy są od po- 
bierania wysokich czynszów, ale nie od płacenia. 
Jak przed kiiku dniami nie chcieli płacić zą wodę 
i wywołali burzę nawet na tzw, Radzie miejskie, 
faksamo nie chcą dać na bezrobotnych, Cieka 
jesteśmy, jak się zachowają wobec przymusi. — 
Wolno przypuszczać, że będą rekursy, zabieg. 
protekcyjki — jak zwykłe w takich okoliczna 
ściach. 


—000— 
Epilog pobicia śp. Gornera 
przez policję 
Głośna swego czasu sprawa pobicia studenta 
UJ. Ivo Cornera przez posterunkowego PP, Wla- 
dysława Pawełka znalazła swój epilog przed Są- 
dem Najwyższym w Warszawie, który oddalił ka- 
sacię tegoż oskarżonego | wyrok Sądu apelacyi- 
nego w Krakowie zasądzający Pawełka na jeden 
rok więzienia, bez zawieszenia zatwierdził. Skut- 
kiem wyroku tego, który osądzenie Pawełka osta- 
tecznie załatwił, sprawa powództwa cywilnega 
śp. Cornera staje się RICA: 
—000— 


Tancerce nie pozwolono 
przyjechać do Polski 


W ubiegly wtorek miał się odbyć w sali Starego 
Teatru wieczór tańców pani Palucca, urządzony 
przez krak. biuro koncertowe p. E. Bujańskiego. 
Wieczór się nie odbył, gdyż lancerka nie przyje- 
cliała. Dowiadujemy się z „Vorwartsn*, dlaczego 
nie przyjechała: mimo kilkutygodniowyci starań 
»partych przez poselstwa niemieckie w Warsza- 
wie Palucca nie otrzymała pozwolenia przyjazdu 
do Polski i to bez podania powodów. 

Można być ciekawym, iakie „niebezpiecz 
Polsce ze strony tej tancerki w 


ó GG 


Jak już donosiiiśmy, w krak, sądzie okr. karnym 

dbyła się rozprawa doraźna przeciw Józeiowi 
apiliskiemu (lat 21) o napad na dorożkarza Ką- 
ika j postrzeleme policjanta Juszczyka. Sąd ska- 
al Czaplijskiego na Śmierć przez powieszenie. 


o budzić, Nie przyjął księdza. Przed egzekucją 
cząl krzyczeć i rzucać się w celi tak, że anasiełi 

dozorcy więziemi związać ; wyprowadzić 
iqzanęgo na mlejsce stracenia w podworcu wię- 


Wczoraj nad ranem wyjechała straż pożarna do 
su Wolskiego, gdzie zapalił się barak stojący 
dala od innych. Był to stary budynek drewniany. 

ty blachą, w którym gotowamo strawę dla zwie 
bat. zaś w ogrzewalni mieściła się niewielka ilość 
icrząk | ptaków potrzebujących ciepla. Gdy 
kraz przybyła na miejsce, nie było mowy © stłu- 
lemu ognia. Szkoda jest dosyć znaczna, A 


PIERWSZE ZWIASTUNY ŚWIĄT. Na tang 
Fal owski przywieziono pierwszy transport drze- 
e) wigilijnych. Choinki umieszczano koło ko- 
i Ha Wojciecha. Na Targu pojawiły się 
bwnież masowo cięte gałęzie drzew szpilkowych, 
òro sprzedawały wieśniaczki przy kościele Mar- 


AM. 
RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 
iesiąca października br. zawarlo v „Krakowie 
ułżeństw 206 (145), w tem chrześcijańskich 176 
28), Urodziła się żywo dzieci 326 (341), nieślub- 
ci 58 (57), w czem z małżeństw żydowskich 
lualnych 7 (13). Wśród żywo urodzonych było 
opców 168 (160). W tym samym okresie cza- 
zmarło osób 314 (278), z czego «niejscowych 
3 (1%). Liczba zmarłych w szpilalach wynosiła 
jób 170 (141). Z przyczyn śmierci najwięcej przy- 
pda na choroby organiczne serca 54 i na nowo- 
vory 38, Wśród zmarłych było chrześcijan 256 
13). 
SŁARANIEM KRAK. ODDZIALU POL. TÓW. 
RZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA odbędzie się 
niedzielę dnia 13 bm. wycieczka do gabinetu 
pologicznego UJ. (zwiedzenie Muzeum i pra- 
mi zoologicznych) pod przewodnictwem pp. dr. 
ygmusa Kołodziejskiego i dr. Mirosława Ra- 
ulta. Zbiórka o godz. 11 przed Zakładem Zoo- 
icznym, ul. św. Anny 6. Wstęp wolny, goście 
le widziani, 
ZEBRANIE STOWARZYSZENIA KOBIET Z 
FYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM odhędzie się w 
jedzielę 13 bm. o godzinie 10 i pół przedpołud- 
em w sali państwowego seminarjum żeńskiego 
zy ul. Poxiwale. Na zebraniu obecną będzie 
(damowiczowa, delegatka z Warszawy. Naj- 
Jiższe zebranie klubowe odbędzie się 21 bm. w 
i przy ul. Kanoniczej L. 16, II p. godzina 19 
dyskusją na temat: „Przeprowadzenie planu 
zbrojenia moralnego w nauce i rania". 
SAMOBÓJSTWO CHORĄŻEGO W. P. Wozo- 
j w godzinach porannych na ul. Mogilskiej wy- 
żałem z rewolweru odebrał sobie życie 24- 
ini Jakób Migdał, chorąży 5 szwadronu pio- 
erów. Migdal sirzełił w skroń i padł martwy 
| ziemię. Ciało przewieziono do kostnicy woj- 
vej przy ul. Wrootawskiej, Powód samobój- 
wa niewiadomy. 
STRASZNY WYPADEK PRZY PRACY. W gar 
pni przy ul. Przemyskiej 2, 38-lelniemu Jano- 
Jarczykowi, robolnikowi, zmiażdżyła maszy- 
8 pałce u ręki prawej. Lekarz pogotowia u- 
ichit nieszczęśliwemu pomocy, poczem przewiózł 
do szpitala. 
ZAMACH SAMOBÓJCZY  ZAWIEDZIONEJ 
IEWCZYNY. Wczoraj rano w domu przy ul. 
upmiczej 2 lokatorzy oficyny na I-em piętrze 
czuli w korylarzu silny zapach gazu z zamknię- 
kuchni. Gdy drzwi przemocą olwarto, zasta- 
tam nieprzytamną Helenę Cyzównę (lat 21), 
iżącą, która w zamiarze samobójczym otwarła 
ki od przewodów i zalruła się silnie gazem. 


Ly 
DBŁAWA POLICYJNA. Celem zapohieżenia 
knagającej się w okresie przedświąlecznym prze- 
ości, przeprowadzono obławę na teranie Kra- 
W wyniku obławy doprowadzono do ko- 
jatów 106 osób, z Których po stwierdzeniu 
l 


Czapliński spał w nocy twardo, tak, że musiano | 


ziemnym sądu okr. karnego. 

Egzekucja adbyła się o godz, 7/30 rano w obec- 
ności prok. Boryczki, naczelnika więzień Bauera 
i kapelana więziernego. Egzekucji dokonało 
dwóch pomocników kata Maciejowskiego czarno 
ubranych i w rękawiczkach białych, 

Po stwierdzeniu zgonu zdjęto cialo Czaplińskie- 
go z szubienicy i przewieziono ie do zakładu me- 
dycyny sądowej. e 


ielki pożar w zwierzyńcu Lasu Wolskiego 


bowiem 10.000 zł. przytem spafiło się kilka król. 
ków rasowych, borsuk, tchórz, pawie, paro boOć- 
ków i czapie. Ozień powstał od pieca stojącego za 
blisko Ściany. Łrwa. jaka biła od pożary, widna 
była w mieście. 

Wszystkie ime baraki ¿ budynki zwierzyńca mie 
byly narażone na niebezpieczeństwo pożara 


SKOK Z IV PIĘTRA. Z czwartego piętra domu 
przy ul. Andrzeja Potockiego 2 skoczyła w zainia- 
cze samobójczym 21-etnia Hadasa Geldberg, z 
Łodzi, Nieszczęśliwa doznała wstrząsu mózgu oraz 
wewnęlrznych obrażeń. W sianie groźnym prze- 
wiczło ją pogotowie do szpitala. Powód rozpacz- 
liwazo kroku nieznany. 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


TEATR MIEJSKI IM, J. SŁOWACKIEGO wystepnie 
dzisiaj z premierą komedźł Br. Franka „Hurza w szdan 
ce wody”, która to komedja należy w tej chwili do naj 
<zęściej prywanych sztuk w calej Europie, a przeroblo- 
na była już na dwie wersje filmowe, Drobny eplzód za- 
glnięcia aierasowego kundla, ulubieńca starej przekupłi 
w malem mieście, puszcza w taniec komedjowy całą 
plejadę figur tralnie podpalrzonych I narysowanych z 
satyryczną werwą. Pod reżyserją M. Jednowskiego od. 
twarzają główne role pp.: Eichlerówna, Marcinowska, 
Zalewska, Burnatowicz, Kułakowski, Leliwa, Modrzew- 
ski, Senowski, Staszewski, Szymański, Torsk! | iani. 
„Burza w szklance wody” powtórzona będzie jutro wie- 
czorem, zaś Jutro popołudniu bajeczka „Odnalezione ser- 
ce" dla najmniejszych widzów teatru. Jako ostatnie 
przędstawienie przed przerwą świąteczną w ponłedzia« 
lek 14 bm. a godzinie 3'30 popoludniu po najniższych, 
uczniowskich cenacli, ostalnią nowość teatru „Młody 
Jas" J. A. Hertza bohaterski epizod walki młodzieży b. 
Kiólestwa z rusyfikacyjną szkolą. 

„ŁUCJA Z I AMMERMOORU", opera G. Doulzettiego, 
ukaże się jako Ósma premiera bleżącego sezonu w po- 
niedzialek 14 bm. z udziałem w parti! tytułowej Ady 
Sari. Parinerami jej w głównych partiach będą pp.: Ta- 
dłcusz Szymonowicz, Stefan Romanowski 1 Adam Ma- 
zansk; pczostałe partje odtworzą pp.: Bodnicka, Mazu- 
zek i Wożwiak. Operę przygotowaną muzycznie przez 
dyr. Bolesława Waliek-Walewskiego opracował reży- 
sersko Stełan Romanowski. 

—000— 


ODCZYTY i ZEBRANIA 


POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału filologicznego odbędzie się w poniedziałek 14 
bm. o godzinie 6 wieczorem z porządkiem dziennym: 
1) czł. A. Brilckner „O nazwach miejscowych*; 2) Doc. 
M. Maieck! „Gwary polskle w Czadeckiem*; 3) Dr. T. 
Milewski „O rozwoju prasłowiańskich grup tart, talt, 
tert, telt" w językach lechickich. Potem nastąpi posle- 
dzenie administracyjne. 

DYREKCJA WOLNEJ SZKOŁY MALARSTWA I RY- 
SUNKÓW W KRAKOWIE wprowadza cykl odczytów z 
dzledziny sztuki. Plerwszy odczyt pod tytułem „Malar- 
stwo polskie na tle europejskie] sztuk!“ odbędzie sie ju- 
tro w miedzielię o godzinie 12 w południe, w lokalu 
szkoly (ul. Wolska 21). Prelegent artysta małarz p. Hen- 
ryk Gottileb. Wstęp 50 groszy, uczniawle 15 groszy. 

„TATRY W ZIMIE“ można już oglądać w doskonałych 
zdjęciach totograficznych Schabenbecka, Dr. Medwec- 
kiego, Zalasińskiego, inż. Ramzy i innych, oraz w wspa- 
nlałych przetłakach Dr. Mazura, na wystawie fotogra- 
ficznej w „Ognisku“ polskiej YMCA, ui. Krowoderska 8 
codzienne od godziny 11 do 18. 

ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZ. 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZY RODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA odbędzie się we wiorsk 15 bm. w zakła- 
dzie mineraiogicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. 
Gołebia 11. II piętro) z następującym porządkiem dzien- 

: 1) Dr. Zygmunt Kołodziejski „Stacia blologiczna 
w Herdla, w Norwegii“ — z licznemi przeźraczami; 2) 
Dr. Józef Fudakowski „Pokaz ważek krajowych : egza- 
tycznych“. Początek a gadzinie 615 wieczorem, Goście 
mile widziani. 


—000— 
SPORT 


WALKI ZAPAŚNICZE z udziałem zawodników Legii 
= Wisły odbędą się w niedzielę 13 grudnia o zódzinie 
3} przedpoludniem w sali Domu Robotniczego przy ul. 
Smolki w Podgórzu. Wabec doskonałej iormy zawadni- 
ków Bojerka, Grossa, Jaworsklego, Rausnitza i innych 


zawody budzą wielkie zainteresowan'e. 
—vpvo— 
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Egzekucja w Krakowie 


á 


Z polski 


POŻAR W FABRYCE ANDRUTÓW W WA- 
DOWIGACH. W Wadowicach wybuchł w nocy 
pożar w fabryce zndrulów i opłalków „Mało”, 
będącej własnością Józeła Jarynkiewicza i Šta- 
nislawa Niewiadomskiego. Ogólna szkoda wynosi 
ponad 200.000 2L Przyczyna pożaru niewiadoma. 

DWIE SZUBIENIĆE W SAMBORZE. Sąd do- 
rażny w Samborze zasądził na śmierć 
Szczurka i Anloniego Cholewę, którzy we wirge- 
śniu br. zamordowali w Borysławiu wuertacza 
Jana Ostrowskiego. Ponieważ p. prezydent od- 
rzucił prośbę o łaskę, Szczurek i Cholewa zostali 
powieszeni Na pół godziny przed egzekucją 
Szczurek zawiadomił prokuratora, że chee przed 
śmiercią złożyć bardzo ważne zeznania. Gdy pro- 
kurator Wędrychowski wszedł do celi, Szczurek 
oświadczył: „zaznordowałam nietylko Jana Q- 
slrowakiego, ele i wywiadowcę policji Jakóba 
Bukse. To ja sirzeliłem do niego W nocy 11 sier- 
pnia, gdy wracał do domu". Przypadkiem zmaj- 
dował się w gmachu więzienia komisarz Stejka 
z Borysławia, kóry prowadził pierwiasikowe do- 
chodzenia w sprawie morderstwa wywiadowcy 
Buksy dokonanego dnia 11 sierpnia hr. w Bory. 
stawau. Poproszono kom. Stejkę, by przyszedł do 
pokoju i był świadkiem zeznań Szcawka Uwa- 
żamo, że był to tylko wykręt skazanego, klóry 
chciał w ten uwalnić aig od szubienicy. 
Wzięty w krzyżowy agień pyłań prokuratora i 
kamnsarza, nie dał pozytywnych odpowiedzi, Prze- 
słuchujący go uznali, że to przyznanie się do mar- 
darsiwa jest sfingowane, W kilkanaście migut 
później Szczurek został powieszony. 

USIŁOWANE MORDERSTWO ŻONY PRZY 
POMOCY KWASU SOLNEGO ! NOŻA. Małżeń- 
stwo Aleksander i Marja Szymońscy w Dąbro- 
wie Górn. żyli z sobą w ustawioznej wiezgodzie, 
Często na tle tej niezgody dochodziło między nimi 
do awantur. Naprężone stosunki osiągnęły oneg- 

daj punkt kulminacyjny. Między małżonkami 
powstała kłótnia, a następnie bójka, w czasie któ- 
rej Szymoński chwycił naczynie z kwasem sol- 
nym i zawartością jego chlusnął żonie w twarz. 
Gdy ta wskutek bólu zasłoniła twarz eękami, roz- 
wścieczony małżonek chwycił wielki nóż kuchen- 
my, powalił ją na ziemię i usiłował poderźnąć 
jej gardło. Na krzyk ofiary zbiegli się sąsiedzi, 
którzy ujrzawszy Szymońskiego z nożem w ręku, 
usiłującego zadać ciós żonie, rmoili się na nicgo 
i abezwładnili go, poczem wezwali policję, która 
go aresztowała. 

ZAMACH NA KASĘ PUŁKOWĄ W MODLI- 
NIE. Nocy onegdajszej w twierdzy Modlin do ko- 
szar 32 pp. dostali cię przez dach, a następnie 
przez wycięty otwór na strychu 3 kasiarze z za- 
mierem rozbicia kasy mieszczącej się w kance- 
larji Jakiś podoficer usłyszał szmery i udał się 
do kancelarji, gdzie „pracowali“ kasiarze. Na wi- 
dok wchodzącego, ratowali się ucieczką. Jeden z 
mich, 52-lelni Józef Zalewski, zamierzył się lo- 
mam ma podoficera. Ten wystrzelił, trafiając tam- 
dytę w dolną część brzucha. Rannego przewiezio- 
no do Warszawy i umieszczono w szpitalu w stanie 
ciężkim. Z przeprowadzonego dochodzenia wyni-- 
ka, iż Zalewski jest znanym, kilkakrotnie już 
karanym włamywaczem-kasiarzem. 

OGON DROŻSZY OD KONIA. Jeden z czytel- 
ników „Zielonego Sztandaru" donosi temu pismu: 
„W ubiegłym tygodniu gospodarz z pod Mińska 
Mazowieckiego przyprowadził ma targ do Katu- 
szyna konia ma sprzedaż, Koń coprawda stary, ale 
mógł jeszcze furę i pług ciągnąć. Za konia tego 
ofiarowamo gospodarzowi aż 8 złotych. Żal się go- 
spodarzowi zrobiło za taką sumę sprzedać zwie- 
rzę i już miał wracać do domu. Ale znalazł się 
amator nabycia grzywy i ogona konia, jako że 
umak” odznaczał się ładnym włosem. Targ w 
targ — nabywca kupił grzywę i ogon za 12 zło- 
tych. Po obcięciu grzywy i ogona, gospodarz przy- 
czepił „paszport koński“ do szyi i zwierzę pu- 
ścił w świal, bo nie opłaciło mu się żywić je. 
„Bezpańskim koniem" zainteresowała się policja 
i wszczęła dochodzenie za właścicielem. 

ARESZTOWANIE EGZEKUTORA. W Gdyni 
aresztowano ogzekulora miejskiego Myślisza, któ- 
remu zarzuca się dokonanie defraudacji na sumę 
około 20 tys. złotych. Z jednej tylko firmy budo- 
wlanej Myślisz przywłaszczył sobie przy pomocy 
sfałszowanych kwitów 13 tys. złolych, uiszczonych 
lytułem składek za kasę charych, ube pieczenia 
społeczne ild. W sprawę zamieszanych jest oprócz 
Myślisza jeszcze kilka osób. 


Fundusz prasowy 


Zawodowy Związek maszynistów kolejowych 
Kato Nowy Sącz składa zł. 100 i wzywa Dyrekcję 
kina „Wiedza“ w N Sączu do złożenia dowolnej 
kwoty, 
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Historyczne procesy 
sądowe w Rosji 


W r. 1874 pisano w pismach walczących o wol- 
ność: 

„Afimostera jest bardzo oiężka, bardzo duszna; 
w powietrzu czuć więzienie, zesłanie katorgę... 
Rozpowszechnione są niewiarygodne wersje, że 
Wydział IM bije swe ofiary... 

Zaś w sterach dworskich: 

„-.Niespakojny jest sen cara; straszne widma 
otoczyły tron jego i car czuje, że ziemia drży pod 
jego stopami"... 

W tym czasie pociągnieto do odpowiedzialno- 
ści setki ludzi. 

Odbyly się dwa wielkie procesy polityczne: 

Pierwszy, zwany urzędowo procesem o ulwo- 
rzenie słowarz nia nielegalnego, czyli proce- 
sem pięćdziesięciu; — drugi, zwany procesem 
n propagandę antyrządową, lub procesem stu- 
<lziewięćdziesięcin trzech. 

Rząd sądził, że procesy te zdyskredytują rewolu- 
cjonistów w oczach ogóhu oświeconego. Nadzieja 
ta zawiodła. Każde słowo oskarżonych czujnie 
było podchwylywane przez wszystkich ludzi szla- 
chetnych, 

Szczególnie głośnem echem rozległy się przemó- 
wienia sądowe oskarżonej Zofji Bardinównej i ro- 
hotników Ałeksiejewa i Piotra Myszkina, 

„Prześladujcie nas jak chcecie" — mówiła na 
sądzie Bardinówna: „lecz jestem głęboko przeko- 
mana, że ruch tak rozległy, trwający już szereg 
lat zrzędu i wywołany, oczywiście przez sam 
duch czasu, nie może być powstrzymany przez | 
żadne środki represyjne, Może być bodaj stłumio- 
ny przez czas pewien, lecz z tem większą siłą od 
rodzi się znowu. Przekonana jestem, że nadejdzie 
dzień, gdy nawet nasze senne i leniwe społeczeń- 
słwo zbudzi się i będzie mn wstyd, że pozwalało 
ano tak długo deptać siebie bezkarnie nogami, 
sobie i gubić braci, mężów, ojców za to 
śmieli mieć własne przekonania. Prze- 
ie nas — po waszej stronie jest tymczasem 
siła materjalna, panowie; lecz za nami stoi siła 
postępu dziejowego, siła idei, której nigdy nie 
można chwytać na bagnet“. 

Oskarżony Myszkin, gdy przewodniczący, nie- 
zadowolony z przemówienia, ciągle przerywa mu, 
grożąc, że nie da skończyć, oświadcza: 

„Teraz mogę, mam zupełne prawo powiedzieć, 
że lo nie sąd, lecz prosta komedja, łub coś gar- 
szego, bardziej wstrętnego, haniebnego... Tutaj 
sędziowie przez podłość, — dla rang i stanowisk 
AA wszystkiem, © jesi najdroższe dla ludz- 
kości”. 

Wśród oskarżonych w tym procesie były oso- 
by, które odegrały wybilną rolę dziejową. Byli 
nimi: Lermontow, Łukaszewicz, Szyszko, Bresz- 
kowska, Rogaczew, Wołchowski i imi. 

GENERAŁ TREPOW 

Generał Irepow, naczelnik miasta — „grado- 
naczalnik”. 

Jeden z tilarów ciemnoty, ucisku i bala. 

Jeden z najzacięlszych wrogów wolności 

W okresie zaognienia ruchu rewolucyjnego o- 
gromną odgrywał rolę. Nazwisko jego stało się 
symbolem nieludzkich repre Trepow był io 
lypowy żołdak moskiewski. Sadzil, że ruch re- 
wolucyjny powstał i rozwija się, gdyż rząd jest 
za mało surowy. Wierzył w zbawienną rolę po- 
strachu, karceru i różgi. 

Trepow był nieokielznanym kacykiem-samodu - 
rem. Popisywał się żołnierską brutalnością w sło- 
wie i czynach. 

Szczególnie zasłynął z represyj, stosowanych 
względem więżniów politycznych. 

25 lipca 1877 r. — naprzykład — spotkał 'Tre- 
pow na dziedzińou więziennym gromadkę więź- 
niów, a wśród nich Bogolubowa. 

Trepow. niewiadomo czemu, zwrówił się do Bo- 
golubowa: 

„— Jak śmiesz stać przed nami w czapce" i na- 
lychmiast sam mu ię czapkę strącił. Wówczas 
więźniowie podnieśli niesłychany krzyk. Zewsząd 
roziegały się głosy: „Nikczemnak, kat”. Trepow 
rozkazał naczelnikowi więzienia: — „wyprowa- 
dzić Bogolubowa i oćwiczy. 

Wieści o „czynach“ Trepowa w więzieniach 
rozniosly się po całej Rosji, wzbudzając wśród 
wszystkich ludzi uczciwych grozę i bunt. 

24 slycznia 1878 Wiera Zasulicz strzeliła z ro- 
wolmeru do Trepowa i ciężko go zraniła. 

31 marca 1878 odbyl sie sąd nad Wierą Za- 
sulicz. 

Był to sąd przysięglych. Przewodniczył Anatol 
Koni. 

Obesny na sali senator Połowców, dając wyraz 
w swym dzienniku wrażeniom dygnilarzy óweze- | 
snych, stwierdza, że oskarżenie 


Nowa klęska Polski w Hadze 


Haga, 11 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu | 
jawnem Miedzynarodowy Trybunal Sprawiedli- i 
wości w Hadze 11 głosami przeciw 3 rozstrzygnął 
spór polsko-gdański w ten sposób, że zawarte pak- | 


ty i układy nie nadają Polsce prawa do korzysta: 
mia z portu gdańskiego przez polskie okręty wo- 
jenne. 

—0006— 


Zmiana stanowiska Francji w sprawie reparacyj 


„IUNCTIM" MIEDZY REPARACJAMI A DŁUGAMI WOJENNEMI 


Nowy Jork, 11 grudnia. Potwierdzają się pogło- 
ski wczorajsze o oficjalnem poinformowaniu Tzą- 
du amerykańskiego przez rząd irameuski o jego 
stanowisku wobec kwestii reparacyjnei. Jak dzi- 
siejsza prasa poranna donosi, ambasador francuski 
w Waszyngtonie wręczył wczoraj sekretarzowi 
stanu Stimsonowi memorandum, w którem rząd 
francuski wyraża gotowość zgody na redukcję 
spłat reparacyjnych przez Niemcy pod warunkiem 
równoczesnej redukcji długów wojennych w ta- 
kimsamym stopniu. Jako rekompensaię za ulgę w 
spłatach reparacyjnych miałyby Niemcy zobowia- 
zać się do ścisłego wykonania traktatów między- 


narodowych. Chwili obecnej nie uważa Francja za | y 
| europejskie w Stanach Zjednoczonych. 


korzystną do ostatecznego uregulowania proble- 


TELEGRAM Y 


„NADWYŻKA* BUDŻETOWA 
ZA LISTOPAD B, R. 

Warszawa, 11 grudnia (telef. wł. „Naprzodu*). 
Jak donosi agencia „Iskra“, wydatki państwa pol- 
skiego w listopadzie r. b. wynosily 192 miljonów 
400 tysięcy złotych; dochody zaś przyniosły 193 
nnijonów 600 tysięcy złotych. Nadwytżka zatem 
wynosi 1.200.000 z! 

KREDYTY DODATKOWE NA POMOC 
DLA BEZROBOTNYCH 

Warszawa, 11 grudnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Do Sejmu wniesiouo projekt ustawy o dodatko- 
wych kredytach na dopłaty skarbu państwa do 
funduszu bezrobocia -(ua pomoc dla bezrobotnych) 
w sumie 33 migonów 900 tysięcy złotych. 

NOWE REDUKCJE ROBOTNIKÓW 
NA KOLEJACH 

Warszawa, 1l grudnia (telef. wł. „Naprzodu*). 
W związku z oszczędnościami na kolejach pań- 
stwowych, z dniem 15 grudnia zwolnionych będzie 
2.824 roboiników kolejowych w różnych dyrek- 
cjach, a mianowicie: wileńskiej, warszawskiej, ra- 
domskiej, katowickiej, stanisławowskiej, gdańskiej 
oraz lwowskiej. 

ZMIANY W KODEKSIE POSTĘPOWANIA 
KARNEGO 


Warszawa, 1) grudnia (telef. wł. „Naprzodu”) 
Dziś odbyło się posiedzenie seinowej komisi 
prawniczej, na którem w ll czytaniu przyjęto sze- 
Tez zmian w kodeksie postępowania karnego. Re- | 
ferentem na plenum wybrany zostal pos. Paschal- 
ski (BB). 

NOMINACJE W WOJSKU 

Warszawa, 11 grudnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Prezydent Rzplitei podpisał nominacie 6 genera- 
łów brygady, 14 pułkowników piechoty i cały sze- 
rez awansów w niższych rangach. Między innymi 
generałami brygady zostali mianowani: dowódca 
1 dywizii kawalerji Wieniawa Długoszow ski į no- 
wy szef sztabu głównego Gąsiorowski 

ZGON ALEKSANDRA KRAUSHARA 

Warszawa, 11 grudnia (telef. wi. .„Nanrzodu*). 
Dziś w nocy zmar? po kilkudniowej chorobie Ale- 
ksander Kranshar. znany publicysta - historyk. 
współpracownik „Kuriera Warszawskiego“, wete- 
ran powstania w 1863 r. 

KAZAŁ SIĘ „WYBRAĆ“ 

Kowno, 11 grudnia. Dzi nam tu wyboru | 

prezydenta republiki ktewskiej. Wybrany został | 
ponownie na dalszych 7 lat obecny prezydent | 
Smetona. 
[e aana 
wbrew jego intencji. mierzylo w Trepowa. Wra- 
żenie sali było takie, że odhywa się sąd nad Tre- 
powym. a nie Wiera Zasulicz. 

„Dręczycielowi Trepowowi" — Iwierdził adwo- 
kat Aleksandrow, obrońca Wiery Zasulicz, — „po- 
trzebny był jek nie bólu fizycznego. lecz pohań- 
bionej duszy ludzkiej, zdławionego, upokorzonego, 


zdruzgoianego człowieka. Obrzęd odbyty. ofiara 
haniebna spełniona. rosyjska apoleoza rózgi uro- 


czyśćie dokonana”. 
Przy tych słowach grzmol oklasków i okrzyków | 
przerwał mowę. 


Przysięgii wydali wyrok uniewinniający. Oskar- 
żoną zwolniono. 


mu reparacyjnego i skłania się raczej do tymcza. 
sowego obniżenia obecnych rat. 


SENATOR BORAH ZA REPARACJAMI 
I SPŁATĄ DŁUGÓW WOJENNYCH 

Nowy Jork, 11 grudnia. Dzienmiki donoszą z Wa 
szyngtonu, że senator Borah w sposób sianowcz. 
wypowiedział stę przeciw przedłużeniu roczneg: 
moratorjum Hoovera, jak również przeciw rewizji 
problemu długów wojennych, Wszelkie podobn 
eksperymenty — oświadczył Borah — bytyby bal 
dzo niebezpieczne, gdyż obecne nastawienie poli 
tyczne Europy zmierza do zupełnego skreśleni. 
długów wojennych, zaciągniętych przez państw: 


WIERZYCIELE BADAJĄ SYTUACJE 
DŁUŻNIKÓW NIEMIECKICH 

Berlin, 11 grudnia. W gmachu Banku Rzeszy 
rozpoczęła się dziś konierencja wierzycieli zagra 
nicznych z dłużnikami niemieckimi w sprawie po 
zostawienia w Niemczech kredytów krótkotermi: 
vowych. Na pierwszem posiedzeniu delegacja nie 
miecka przedłożyła komisji wierzycieli zagranicz 
nych obszeiny materjal cyirowy, mający zobrazo 
wać obecną sytidc:” finansową w Niemczech. Cel 


! lem zaziajomienia się z tym materiałem obrad 


odroczone zostały ua czas qieokreślony: 

NAPAD HITLEROWCÓW NA KAWIARNIE 

Berliin, 11 grudnia. Do jednej z kawiarń prz: 
Friedrichstrasse wtarznął wczoraj oddział hitle 
rowców uzbrojonych w rewolwery i bez żadnyc| 
powodów począł ostrz. 3 $cj, nie trafiaja 
na szczęście żadnego. Goście i kelnerzy i 
bronić, przyczem jeden z napastników został cięż 
ko ranny. Zaalarniowana policja położyła kres na 
paści, aresztując 5 litlerowców 

ZAGADKOWY WYPADEK POSŁA NA SEJM 

PRUSKI 

Berlin, 11 grudnia. Między stacjami kolejowi 
Vietz i Stoiberg na linji Berlin—Szczecin, znalezia 
no dziś nad ranem w rowie pod asypem koleło 
zwłoki pewnego mężczyzny. Jak później s 
dzono, zwłoki te należały do posla na Sejm prusi 
Leonhardta, który wracał nocnym pociągiem 
splesznym ze Szczecina do Berlina. W pociąi 
znaleziono później jego palto, teczkę i kapelus: 
Dotychczas nie zdolano ustalić, czy Leonhardt t 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi, czy też padł 
fiara zbrodni. 

POŻAR MAGAZYNÓW PORTOWYCH , 

Paryż, 11 grudnia. W magazynach portowyci 
w Hawrze wybuchł wczoraj wieczorem groźni 
požar, który z trudem tylko, po pupogodzinnej al 
cji straży pożarnej został zlokalizowany u stłumk 
ny. Mimo energicznej akcji ratunkc wej pożar wy 
rządził straty dochodzące do 8 miłonów frankór 
Pastwą ogma padło około 20 tysięcy worków 
wy i kakao oraz znaczna ilość simowego kaczy 
ku. 

WYMIANA NOT W SPRAWIE CEŁ MIEDZY 

FRANCJĄ A ANGLJĄ 

Londyn, 11 grudnia. Rząd brytyjski wręcz] 
ambasadorowi francuskiemu notę, w której doma; 
się odpowiedzi rządu francuskiego na interwenej 
angielską w sprawie 15-procentowej podwyżki c 
przywozowych na produkty angielskie. Jak wiad 
mo, w następstwie wprowadzenia w Anglji ceł 
chronnych wprowadziła również Francja zwyż} 
cel na towary importowane z Anglii. Nota rzą 
angielskiego ntrzymana jest w tonie przyjaznym. 

„ZAUFANIE" DLA RZĄDU MACDONALDA 

Łondyn, 11 grudnia, Izba gmin odrzuciła 439 gb 
sami przeciw 44 wniosek partji pracy w spra 
wyrażenia rządowi wotum nieufności. 


PRZESILENIE RZĄDOWE W JAPONII 

Londyn, 11 grudnia. Jak donoszą z Tokio, fz 
japoński barona Wakatsuki podał się dziś da d 
misi. Jak słychać, dymisja nastąpila z przycz, 
natury gospodarczo-finansowej, oraz z powodu 
porozumień w łanie rządu, co do pewnych posuni 
wewnętrzno-politycznych. Z kół miarodainych 
pewniają, Że zmiana rządu nie wplynie na zmia! 
polityki zagranicznej. Nie ulegnie również zmian) 


stosunek Japonii do Chin. 
= 


Przed kilkunastu dniami zarządził magistrat m. 

Krakowa, jako władza policyjno-budowlana cpróż- | 
ieme lokalu przy ul- Krakowskiej 23, w którym | 
nieszezą się klasowe Związki zawodowe, Towa- 

zystwo Oświaty Ludowei į inne robotnicze in- 

tylucje robotników żydowskich. Zarządzenie to 

ydane zostało pod rygorem użycia środków przy 

usowych. Przyczyną zarządzenia ma być — We- 

lug wspomnianej rezolucji magistratu — tzeko- 

ne niebezpieczeństwo ognia, nieszczęśliwych wy- 

ladków, jakie zagraża rzekumo ze strony tego 

pkalu, względnie domu, w którym ten lokal się 

najduje. 

Aby poiąć calą, bezprzykładną, nawet w na- | 
zych czasach, nieslychaność tego zarządzenia, — | 
ależy przytoczyć kilka danych faktycznych, w ; 


„PRAWORZADNOŚĆ* | 


wietle których „praworządność” tego zarządzenia 
skrawie się uwypukla i uplastycznia. 
Lokal ad początku swego istnienia — a więc 
Szcze przed wojną — był przeznaczony na cete 
jubliczne, albowiem przedewszystkiem, zbudo- 
any on został na I-szym piętrze gmachu, prze- 
naczonego na hoel, ponadto sam (ten lokal) prze- 
naczony był na urządzanie w nim zabaw publi- 
jznych itp. Magisirat dozwolił, na podstawie pla- 
ów wykonania tej budowy, a następnie po ukoń - 
zeniu tej budowy zezwolił konsensem na używa” 
e lak tego lokalu, jak i wogóle całego domu na 
spomniane wyżej cele publiczne. 
Od pierwszej też chwili używany był powyższy 
kal na wspomniane cele, gdyż— co jest notory” 
zna rzeczą — do roku 1918, tj. do chwili objęcia 
3 przez klasowe Związki zawodowe, w lokalu 
'm odbywały się za wiedzą 1 zezwoleniem wladz 
ilka razy tygodniowo bardzo huczne i TŁUMNE 
esela żydowskie z muzyką, tańcami, śpiewami 
» rana. 
£ końcem roku 1918 — po przewrocie — lokal 
spomniany wynajęty zosta! przez klascwe Zw a- 
| zawodowe I inne instytucje robotników żyd>w= 
ich, ad ówczesnego właściciela realności Kellera 
cele stowarzyszeniowe. Atoll w jakiś czas po” 
v okolo 1921 r., gdy nastała gwałtowna hau- 
na tego rodzaju wielkie lokale, co się przede- 
szystkiem ujawnitę w dzielnicy żydowskiej przy 
ównej iej arterji ruchu ulicznego, jaką jest ulica 
rakowska, gdzie jokal wspomniany się znajduje. 
wczesny właściciel wszczął starania usiine w 
erunku wyrugowania Związków ch. 
zedewszystkiem więc wpłynęły wypowiedze- 
sądowe. Gdy te skutku pożądanego dla kamie- 
znika nie odniosły, począł on trapić magistrat 
lesiemami, w których wskazywał na rzekomo 
jożące mu nehezpieczeństwa. Na skutek tych do- 
lesień magistrat zbadał komisyjnie ten tokal j wy- 
tylko zarządzenia natury Santiamej, nakazując 
jinatowanie kalu, zapuszezenie podłóg A wą, u- 
leszczenie odpowiednich wieszadeł, a c0 do l0- 
lu samego ograniczył lego używalność do 200 
ib równocześnie. 
Przeciw temu orzeczeniu wniosły Związki te- 
irs, albowiem i te zarządzenia były bezzasadne. 
li załatwienie ego rekursu do dziś dnia nie na- 
lo, Od owej 'zhwill, a więc od okolo dziesięciu 
t względnie od lat trzynastu, I'cząc od chwili 
miecia tego lokalu, odbywały się od czasu do 
ssu zebrania, które bywaly zgłaszane do dyrek- 
policji, a tastępnie do starostwa grodzkiego. 
óre po zasiągnięciu opinii Wydziału VII magi- 
ratu, stale na odbycie tych zebrań zezyvalało, nie 
|dnosząc żadnych objekcyj co do rzekomego nie- 
|zpleczeństwa. 
W lokalu wspomnianym mieszczą się jedynie se- 
letarjaty Związków zawodowych, atraz bibljote- 
i czytelnia towarzystwa Oświaty Ludowe 
hkal ten służy dla celów zebrań towarzyskich w 
dzinach wieczornych, tudzież rzadko dla zebrań 
ganizacyjno-zawodowych, przyczem ilość ucze- 
iików jest — z uwagi, że chodzi o zebrania po” 
ególnych Związków — bardzo skromna, a w 
gdy zebrań niema, przebywa w lokalach 
najwyżej kilkadziesiąt osób. Lokal ten nie jest 
zeznaczony na koncerty. przedstawienia, lub 
zniejsze zgromadzenia, albowiem dla tych celów 
nadmuie się stale salę żydowskiego teatru przy 
Bocheńskiej. Po tem dziesięcicletniem spokoj- 
używaniu powyższego lokalu na cele, uznane 
z władze, w szczególności przez 1nagisirat, 
łe zjawiła się w matu br. komisja san'tanno-pa- 
-Ogniow0-budówiana i „zauważyła“ takle 
amenta" jak to, żę niema łańcuszków przy 
lylażorach i ckienaicach, że piecyk żelazny nie 
na płycłe murowanej, że drzwi nie Stwier ją 
na zewtiątrz, że kurytarz jest wąski itp. „USt:E- 
« które atoli nie w każdym szczególe zgodne sa 


rzeczywistym sianem. Na skutek tego badania * 


Przegląd tygodniowy 


komisyinego sprawa spoczywała przez pelnych | 
sześć miesięcy, aż z końcem listopada br. „ruszy- | 
ła" z miejsca z zwaltownym impetem, gdyż nagie | 
grozi „gwałtowne niebezpieczeństwo” ı na tej za- 
sadzie zarządza się opróżnienie lokalu. 

Zaznaczyć należy, że został przeciwko temu 
zarządzeniu wniesiony rekurs, w którym proszono 
o tymczasowe wstrzymanie zarządzenia aż do za- 
łatwienia rekursu, jednakowoż magistrat prośbę ię 
odrzucił. 

„Praworządność* tego zarządzenia aż kole w 
oozy, gdy się zważy ów gwałtowny pośpiech w 
porównaniu z upływem czasu (sześć miesięcy) ad 
chwili stwierdzenia owych „niebezpiecznych* u- 
sterek lokalu. Że powodem owego zarządzenia nie 
Są owe rzekome „usterki“, nie mogące uzasadnić w 
żądnym razie opróżni lokalu — ło jest oczy- 


| wiste nawet dla laika, a tembardziej dla fachow- 
| ców, którzy ten lokal obecnie zbadali i uznal; go 


w całości zdatmyzi do użytku do celów, do jakich 
Związki zawodowe Hp. go używają. 

Więc żaka przyczyna tego? Utrzymują się upor- 
czywe pogłoski, że obecny kamienicznik, p. Kühn- 
reich, właściciel handlu wędlin na Kazimierzu, — 
chcąc kontynuować tradycje poprzednika, czynił 
w powyższym kierunku starania, licząc się z kn- 
junkturą amiyrobotniczą, z nastawieniem antyto- 
botniczem niektórych czynników. W takim razie 
robolnicy żydowscy popamiętają to gruntownie. 

W każdym razie, jakkolwiek się sprawa miała, 
robotnicy żydowscy, którym odebtaną została mo- 
Źmość zbierania we własnym domu dla prowadze- 
nia swej zawodowej i oświatowej pracy, n'e upa- 
dają na duchu z tego powodu. Zawrą szeregi ciaś- 
niej i prowadzić będą nadal swoią pracę į walkę 
klasowej organizacij na wszystkich odcinkach, a 
ostatni atak będzie jeno tem silniejszym bodźcem 
do tem bardziej uporczywej roboty proletarjackiel 
— w duchu hasel sa zinu dla ich tem rychlej- 
szego urzeczy wisinienia. 


Pracownicy miejscy przeciw 
zamachom na swoje prawa 


Do szeregu obniżek placy pracowników miej- 
skich przybyła jeszcze zapów-edź zmiany regula- 
minu służbowego dla niższych pracowników miei- 
skich, podniesiona przez wiceprezydenta Ducha na 
posiedzeniu Rady miejskiej. 

Pogróżka ta odbiła się przykrem echem 'wśród 
pracowników miejskich, których część miała je- 
Szcze pewne zludzenią o przychylności dzisiejsze- 
go prezydium miasta dla swoich pracowników, 

W ubiegłym tygodniu odbyło się w Domu Ro- 
hotniczym (ul. Dunajewskiego 5) zgromadzenie ro- 
botników budownictwa miejskiego i zakładu czy- 
szczenia miasta. Po omówieniu położenia tych 
pracowników, dotkniętych obniżką plac i pracuią- 
cych pod ciągłą obawą redukcji, uchwalono nastę” 
pującą rezolucję: 

„Pracownicy Budownictwa miejskiego į zakładu 
czyszczenia miasta protestują przeciw zakusom na 
ich nabyte prawa į postanawiają praw swych bro- 
nić z całą stanowczością. Protestują przeciw re- 
dukowaniu robotników mieszkających poza rogat- 
kami i domagają się pozostawienie w pracy wypo- 

i ych już robotników. Wzywają wszystkich 
robotników miejskich do wstępowania w szeregi 


klasowej organizacji pracowników miejskich, wal- | 


<zącej a ludzki byt pracowników miejskich", 

Jeżeli już mowa o budownictwie miejskiem, za- 
notować należy ostatnie próby ©bniżenia płacy o 
30 procent maszynistom I szočerom, zajątym obec- 
nio wobec ukończenia robót drogowych przy re- 
moncie maszyn. Kierownictwo budownictwa „;za- 
proponowało* tym pracownikom nowe stawki pta- 
cy. tym razem nie poprzedzone żadną uchwałą 
Rady miasta... 

W sprawie tej interweniował imieniem zarządu 
Związku pracowników komunalnych į użyteczno- 


„NAPRZÓD — Ni. 285 Sobota 12 grudnia 1931 


Z życia robotniczego 


i 


$ci publicznej sekretarz Fleszar u wiceprezydenta 


Osżrowskiego, domagając się utrzymania Obec- 


nych płac tych pracowników, oraz wymłacenia ro- | 
botnikom budownictwa przed świętami wynagro- | 


dzenia za nadohowiązkową pracę podczas powó- 
dzi. Wiceprezydent p. Ostrowski przyrzeki spra- 
wę tej obniżki zbadać j załatwić, zaznaczając. że 
wobec uchwalenia dodatkowych kredytów wyp!a- 
cone zostanie robotnikom budownictwa wynazra- 
dzenie za pracę w czasie powodzi. 

W poniedziałek 9 tm. odbyło s 


nych wyżej spraw. omawiano też sprawę czasu 
pracy w tym urzędzie. Uchwalona rezclneję, do- 
mazającą się mzywróceria | ustalana 8-grdzmej 
służby i 16 godzin wolnego. 

Zaznaczyć bowiam należy, że wprowadzone 


tam godziny służbowe (dwa razy po sześć godzin) 
na czas trwania urlopów, mimo ukończenia przed 
miesiącem okresu urlopowego, nie zOstały zesio- 
ne, lecz pracownikom nakazano pełnienie dodatko- 
wo slużby przez dalsze 3 godziny, co razem daje 
15 godzin efektywnej Służby, a z dalszemi zajęc'a- 
mi na urzędzie 18 godzin służby na dobę. 


W kinach kratowszich 
ZAMACH NA UMOWĘ ZBIOROWĄ 
PRACOWNIKÓW 

Z kół pracowników kinowych domoszą nam. że 
właściciele kinoteatrów dążą do zerwania w%iun- 
ków ązuiącej umowy zhiorowej, normującej 
warutki płacy t pracy w tym zawodzie, Chodzi tu 
oczywiście o pogorszenie umowy zbiorowej w 
szczególności odnośnie do płac. 

Zorganizowani operatorzy kinowi mają w tym 
względzie zgoda inne zdanie — zapowiada się tedy 
na terenie Krakowa akcja Chronna operatorów kl- 
nowych. 


Na marginesie estatnich 
oszczędności 
NA PŁACACH ROBOTNIKÓW W ELEKTROWNI 
KRAKOWSKIEJ 

Krakowska mianowana Tada miejska dąży sy- 
stematycznie do uszczuplenia praw pracowników 
miejskich, praw, które nabyli uchwałami rady miej- 
skiej z wyborów è zatwierdzonych przez woje- 
wództwa. 

Jeszcze nie wszyscy pracownicy zdołali się do* 
wiedzieć konkretnie, ile zabrano im opalu, ile pra- 
du elektrycznego, czy też gazu, a już spotyka ich 
nowy cios. Przypadła ta klęska w sam raz na zi- 
mę mo poprzedniej obniżce plac do 18 procent, aby 
brakl na zimę były tem datkliwsze. Odłęcie tych 
dodatków wynosi 50 procent, czy przydział obec- 
ny wynosi 2,500 (zamiast 4,800) kz. węgla, 100 (za- 
miast 200) kwgodz. prądu j 120 m. sześć. gazu (za- 
miast 750) na rok. Jeżeli przeto chciano ztobić o- 
szczędności w budżecie, to przedstawiają się one 
w minimalnym stopniu, bo wszystkim wiadomo. 
że gmina ma wlasne kopalnie wegla, a wedlug wy- 
nużeń p. prezydenta Beliny-Praźmowskiego kilo- 
watgodz. prądu elektrycznego kosztuje gminę 55 
gr. a więc oszczędność jest znikoma. Nie uwa: 
my, aby warto było robić takie oszczędności, sie- 
ląc przez to ziarna goryczy w dusze pracowników. 

To dopiero początek. Dnia 3 grudnia br. rada 
miejska uchwaliła po adpowiedniem zreferowanii 
nowe podobne podatki na św. Mikołaja i gwiazdkę 
dla pracowników, które sięgną głęboko w ich próż 
ną kieszeń. Pan wiceprezydent Duch uzasadnił no 
we obniżki dodatków tem, że środki żywności spa- 
dły w cenie, a ubrań za tą Samą kwotę co przed 
rokiem, można nabyć kiika. Możliwe, że ta staty- 
styka jest dla kogoś ścisła, lecz nie dla tych, któ- 
1zy ją w życiu codziennem dosadnie odczuwają. 
Punktem wyjścia dla obniżki dodatków świątecz= 
nego | ubraniowego było wyliczenie zgórą aż 220 
pracowników pobierających „zasadnicze płace" od 
700 do 1000 złotych miesięcznie. Cytując jednak 
tych pracowników po nazwiskach. znalazł ich p- 
wiceprezydent Duch bardzo skromną liczbę, bo 
tylko werkmistrzów i maszynistów 1 to z tą róż- 
nicą, że nie są to „płace zasadnicze”, ale płace z 
godzinami nadliczbowemi itd., itd. 

Na szczególną uwagę zasługuje dobre serce p- 
wiceprezydenta Ducha dla nisko uposażonych, — 
których jest olbrzymia większość. Przy referacie 
posługiwano się płacą jednego z pracowników, a 
wymienionego imiennie, zaznaczając, że iego płaca 
wynosi 225 zł. miesięcznie. Stwierdzić w tym wy- 
padku należy, że ów pracownik pobiera faktycz- 
nie bez strąceń 17597 złotych (ze strąceniami 143 
zl 51 gr.). Pracuje w zakładzie elektrowni miej- 
skiej jedenaście lat! Słusznie oczywiście byłoby. 
gdyby płace tych nisko uposażonych byly popra 
wione. Na to wszyscy bardzo chętnie zgodzimy 
się. Praktyka jednak wskazuje na oo innego, bo 
gdy przy redukcji świadczeń opałowych i świetl- 
nych zabrano 50 procent, to najbardzie] poszko- 
dowano najgorzej zarabiających. Pan wiceprezy= 
dent Duch, broniąc się przed wywadami jednego 
adców. zaokrąglii najniższą placę z 225 na 370 
h. zaznaczając. że urzędnicy z maturą malą 
sze płace. a mieli większe koszta na kształ- 
ceme się. Siwierdzić tu należy, że te place adno- 
szą się do tych urzędników-maturzystów, którzy 
tawila płerwsza kroki w stużhie gminnoj, nie mo- 
a ich przeto pOrównywźć ze starym] pracenvni- 
kaml. N:żsi pracownicy też n.e są bez wykształce- 
nia. ho poza ukończonemi kiiku klasami wydz:ało- 
wemi, zimnązjalnemi, czy, zealnemi. maa wWyksztal 


à 


cenie fachowe i pracują w zakładach po kilkana- 
ście lat. Czy urzędnik po maturze i po kilkunastu 
latach slużby też ma od 180—250 ziatych miesię- 
cznej płacy? 

P. wiceprezydent Duch wymienti liczbę 4300 
pracowników na etacie zminy. Nie jesteśmy w sta- 
nie zorjentować się, jaką drogą pan wiceprezy- 
dent doszedł do tej cyfry, gdyż dane o rozszerze- 
niu etatów i zaopatrzeniu emerytaltem, w sprawa- 
zdaniu prezydenta miasta za rok administracyjny 
1928, przewidują znacznie niższą cytrę etaż?wych 
pracowników gminnych, a mianowicie już z przy- 
muiszczalttym przyrostem 3.500 osóh. 

Radzibyśmy dowiedzieć się, kiedy į iaką drogą 
(wobec zamknięcia awansów į mianowań) przyro- 
slo dalszych maręset etatowych pracowników 
gminnych? 


1X zjazd Związku zawodowego 
pracowników przemysłu 
gastronomiczne-hotelowego 


We wtorek 6 grudnia rozpoczął w Warszawie 
obrady IX ziazd Zw. zaw. prac. przemysłu ga- 
stronomiczno-hotełowego. Zjazd ma na celu do- 
prowadzenie do konsolidacii organizacyjnej wśród 
pracowników tego zawod W zjeździe wzięli 1l- 
dział delegaci oddziałów z Bydgoszczy, Katowic, 
Łodzi, Lublina, Lwowa, Krakowa, Sosnowca. War 
szawy i innych miast, Do prezydjum weszli towa- 
rzysze Fr. Purwin i WI. Bawarski jako przewod- 
niczący, oraz Ant. Kwiatkowski į Teof. Torba jako 
sekretarze, ponadto tow, Edw, Kłosowski i Wine. 
Łukomski: Sprawę zjednoczenia organizacyjnego 
referował tow. Bawarski, W dyskusji przemawiali 
tow, Sieradzki, Torba i Indyk. Wszyscy mówcy 
zgodnie zaznaczyk, Że pracownicy gastnonormicz- 
ni me zgodzą Się na żadne odstępstwo od zasad 
organizacji klasowej : jej statutu. Imieniem Cen- 
tralnej Komisj Zw. zaw. omówił propozycię połą- 
czeniową tow. posel Zyzm. Żuławski, który 
stwierdził, że statut Związku i jego forma organi- 
zacyjna pozwalają należeć do Związku wszystkim 
pracownikom bez różnicy przekonań, Warunkiem 
należenia jest przestrzeganie statutu i uchwał 
władz Związku. Na wniosek komisji wnioskowej 
zjazd uchwalił jednomyśłnie rezolucję stwierdza- 
Jącą, że tylko zjednoczonemi siłami pracowułcy zdo 
taja się oprzeć wyzyskowj i bezrobociu, a ziedno- 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5) 
są do nabycia: 
Kwartalnik socjalistyczny Nr. I . . . 


Plotrowski: Państwo a wychowanie . 
Krapotkin: Państwo I jego rola histo” 


Dena ca e e w a w aaa 
Krapatkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 

nościowy . . . 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 


Sady pracy . . 
Zagrodzki: Umówa 0 „prace pracown, 
umysłowych . . 


Szymorowski: Umowa % pracę. robotni- 
ków 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ill. inspekcja 


pracy . 4— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pitsud” 

czycy a» ` - . 150 
Porczak: Piatiletka sanacyina E) 
Porczak: Walka o Demokrację 1.50 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 

cza) z . „80 
Szkolnictwo w obliczu kałastrofy » E 
Z. N. M. S. Historia, Ideologia I zadania „50 
Socjalizm. Zarys bibljograficzny i meto- 

dyczny A a o 3— 
Fotografja Daszyńskiego 46 1— 


Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej . . . e.e. 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul Warecka 9. 
+46 4344444440 bir Gk 
Art. szlifiernia szkla i wytwórnia luster 


ZYGMUNTA FTELDMANNA 
Kraków XXI, ul. furnowskiego 5, tel. 129-51 


wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szkła bel- 
gijskiego i czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki 
szklane, ochraniacze wokoła xlamek, oprawy w mo- 
siądz, półki do wystaw, lustra przeźroczyste oraz 
|| wszeluie roboty w zakres Ezlfierstwa szkia wcho- 
4 dzące pa canach przystępnych. 


NAPRZÓD — Ni. 


} 


| przez członków 


czenie pracowników dokonać się może bez prze- 
szkód w ramach org. Związku zaw. pracowników 
przemySłu lczno-rotejowego w Polsce. 
Związek oparty jest na ideolozji walki klasowei i 
solidarnie z całym prołetarjatem Polski dąży do 
zmniejszenia wyzysku dziś, a do całkowitego jego 
usunięcia w yszłości przez przebudowę obec- 
nego ustroju społecznego. Gdy pracownicy zasady 
te uznają, odpada potrzeba tworzenia nowej orga- 
nizaciji, a jest jedyni obowiązek gremiainego wstą 
pienia do tej organizacji, która zasady te przestrze 
ga i stosuje. Zjazd stwierdza. że odstąpienie od 
tych zasad j tworzei aowej ŚR zacji na in- 
nych zasadach byłoby szkodłiwe dla interesów 
ogółu pracowmków gastronomicznych į hotelo- 
wych, 


Górnicy protestują przeciw zamie- 


rzonej obniżce płac i redukcjom 


W niedzielę odbyły się na kopalni 
Michalkowicach wielkie zgromadzenia 

iązku gi ý a oba zgromadzenia przyby- 
ty masy robotników. Do zgromadzonych przemó- 
Na otm zgromadzeniach achwa 
Prze ciw zamierzone: 
i przeciw reduk- 


w. Rezolucja aża gotowość roz- 
poczęcia wałki strajkowej im każde wezwanie 
Związk górników. Wkońcu uchwalono pelne 
zaufanie PPS. Komisji Centralnej Zw. Zawodo- 
wych i Związkowi górników za zdecydowaną o- 


bramę interesów proletarjatu zóruiczego. 


Zwiazki | zóromadzenia 


UROZMAICONE WIECZORNICE TANECZNE, 
z doborow z jemi, < aby a w Związ- 


ku zawodo owyoli (Sław 
kowska 6) re cię. Początek 
o godz. 6: e wprowadzeni 


SCENA TOW. DOMU ROBOTNICZEGO W 


PODGÓRZU (vl w niedziele 13 
raz 20 grid ia M f | „Krakowiacy 
i Górale", kom. oper. w 3 uktach. Początek a gv- 


dzinie 6 wieczorem. 


p AS skórzane, z sierści wielbłądziej, szcze- 


| © hiwa, tarcza karborundowe, płyty Klingerit, świ Jl 


dry spiralne itp, dostarcza natychmiast ze składów g Konfekej 


Huttownla pasów, węży, szczeliw || 


[LI 
æ Spółka z ogr. odpow. @ 
„ZENIT "ecco: 


142-351 
Kraków, Szpitalna L. 7, tel. 127.1 


| M m R ma 0 a Za a 
© wielkim wyborze, we- 
dlug najnowszych modeli 


FU | RA paryskich 1 wiedeńskich, 


w doborowym gatunku wykonane we własnych pra- 
cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, ui. SZGwSka 12. 
Bezpośredni import towarów zagranicznych. 
Telelon 134 64. Rok zalożenia 1885. 


= 
Zygmunt Rendei 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 


Tal. 155-77, 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14, 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JUZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, II. p. 


wykonuje wszelkie prace w znkres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


eer CENY NiSxiIE! ww 


Taleiony: 


Biura 136-11, 


Wydawca: Emll Haecker. =» Redaktor odpowiedzialny: Micha] Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Jzuacezo Winiarskiego 


5 Sobota 12 zrudnia 1931 


-em wa a j Unieważnia 3 Q zgubioną 
książkę wojskową Ferdynan= 
| da Kowalczyka, wydaną przez 


| tylko Grodzka 71 (råg Bernardyńskiej) 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
vrza w szklance wody“ (premiera —| 


Niedziela popoł.: „Odnalezione serce"  (Przedst. 
dla dzieci i młodzieży. Ceny zniżone); wiecz.: 

3 a w szklance wody“ (nowość). 

jatek popol. 3'30: „Młody las" (Przedsi 

da młodzieży szkolnej — ceny najniższe); wie: 

: „Łucja z Lammermooru* (premiera — 
pera). 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 3) o godz. 7 wiecz, 
Sobota: Kurator dr. Eustachy Nowicki: Problem 

współczesne oświaty pozaszkolnej. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Pod kuratelą”. 
Bagatela: „Za kratami" (Flip i Flop). 
Dom żołnierza: „Za glosem serca", 
Muzeum: „W szponach drapieżnego sepa“. 
Promień: „Szlakiem hańby“. 
Słońce: „Zemsta“. 
Światowid: „Błękitny ekspres" (ceny zniżonej. 
Sztuka; „Noce paryskie*. 
Uciecha: „Ulice wielkomiejskie”. 
Wanda: „Wyznańcy*, 
Warszawa: „tajemnica Limuzyny“, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sohoa 12 gzudnia 
11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gra] 
10: Komunikat meteorologiczny. 14.15: Ki 
gospodarczy. 13.35: Pogadanki rolnicze z mul 
. 15.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15. 


AD: PAT 


: Radjokronika 
Dziwy psyc! 
13.00: Sluchowisko z 


17,10: Odczyt 
1 Koncert dla mto 


z Warszawy. ad polityki zagran 
cznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Regota. 19,45] 
Deiennik radjowy. 20.00: Felieton z Warszawy: „NI 
widnokręgu”. 20.15: Muzyka lekka z Warszawy. -| 
W przerwie wiadomości kwturalnego Krakowa. 21.54 
Felieton z W zawy: „Na Pułaskim Jo Polski“. 1 
Koncert szop ki z Warszawy. 22.40: Kommikatr 
23.00: Muzyka lekką i taneczna. 


OBIAD 80 y 


smaczny, zdiawy, 
Mały Rynek 7, kawiaruia 
SERKOWSKA 


„U. Nowy Targ. 


a męska | 
za bezcen 


uwaga na adis 


g 
(Przeczytać 1 zachowaćh 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 6, l p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
w Krakowie 425 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierawnictwo Biura 


RTYPYPSPPPETW 
PRACOWNIA TAPICERSKI 


A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 4! 


Wykonnje wszelkie prace w zakres ten weh 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na rafi 


